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24-go października, 
dni t o  Je s t  w e  w t o r e k  p r z e d  p o i u -  
s ta e -?  " a  , in j i  C h e r b o u r g  -  P a r y ż ,  m i ę d z y  
Wifti!3-” 1* E l i e r  i  L a  B o n n e v i l I e ,  d o s z ł o  d o  

k a t a s t r o f y  k o l e j o w e j .
° c i ą g  o s o b o w y  w y k o l e i ł  s i ę  n a  m o -  

6 " a d  r z e k ą  R o u l o i r e .  L o k o m o t y w a

@o&iąg runął do rzcM. —  *0

Ścl,
? ’r aztr z '“  z  b r a n k a r d e m ,  w a g o n  p o c z t o w y  i 

v P a g o n y  o s o b o w e  r u n ę ł y  z  1 0 - m e t r o -  
J Wysokości w  n u r t y  r z e k i .  R e s z t a

p o c ią g u  z a w is ła  w  p o w ie trzu  na b a r ierze  
m ostu .

N a t y c h m i a s t o w a  a k c j a  r a t u n k o w a  d o 
p r o w a d z i ł a  d o  o d n a l e z i e n i a  1 0 - c l u  z a b i 
t y c h  o f i a r  k a t a s t r o f y ,  m i ę d z y  n i e m i  m a 
s z y n i s t y  i p a l a c z a .  I l o ś ć  z a b i t y c h  w  k a 
t a s t r o f i e  n i e  z o s t a ł a  d o  t e j  p o r y  u s t a l o n a .

P r z y p u s z c z a l n i e  l i c z b a  ś m i e r t e l n y c h  
o f i a r  d o j d z i e  d o  4 0 - t u ,  a  n a w e t  m o ż e  ją  
p r z e k r o c z y ć .

u p a d e f t  gabinetu&mimdiera
ftto Bądzm pwemlewem nomeśo wzaądu?

P a r y ż ,  2 4 - g o  października.
G a b i n e t  D a l a d i e r a  z o s t a ł  d z i ś  n a d  r a n e m  o b a l o n y  w  I z b i e  D e p u t o w a n y c h .  

P r z e c i w k o  p r o j e k t o m  f i n a n s o w y m  r z ą d u ,  ś c i ś l e  z a ś  p r z e c i w k o  a f t .  3 7  t y c h  p r o 
j e k t ó w ,  p a d ł o  3 2 9  g ł o s ó w .  Z a  r z ą d e m  g ł o s o w a ł o  2 4 1  d e p u t o w a n y c h .

P r o w a d z o n e  d o  o s t a t n i e j  c h w i l i  r o k o w a n i a  z  s o c j a l i s t a m i  n i e  d a ł y  r e z u l 
t a t u .  Z r e s z t ą  w  ł o n i e  s a m y c h  s o c j a l i s t ó w  z a z n a c z y ł y  s i ę  b a r d z o  w y r a ź n e  
r ó ż n i c e  z d a ń  n a  t e m a t  s t o s u n k u  d o  r z ą d u .  W y n i k i e m  t y c h  r ó ż n i c  b y ł  p o d z i a ł  
g ł o s ó w  s o c j a l i s t y c z n y c h .  P r z e c i w k o  r z ą d o w i  g ł o s o w a ł o  8 8  s o c j a l i s t ó w ,  z a  
r z ą d e m  2 9 ,  n a t o m i a s t  9  w s t r z y m a ł o  s i ę  o d  g ł o s o w a n i a .

W o b e c  w y n i k u  g l o s o w a n i a  p o d a ł  s i ę  o  g o d z .  3 .3 0  ( 2 ,3 0  w e d ł u g  c z a s u  ś r o d -  
k o w o - e i i r o p e j s k i e g o )  d o  d y m i s j i ,  k t ó r a  z o s t a ł a  p r z e z  p r e z y d e n t a  r e p u b l i k i  
P r z y j ę t a .

W  3 i pól dniach z Amsterdamu do Batawji: Holenderskie ministerstwo ko
munikacji uruchamia z końcem października pocztę lotniczą do'Indji. Trzy- 
motorowy samolot pocztowy o szybkości 365 km. na godz. przeleci prze
strzeń z Amsterdamu do Batawji iv 3 i p ó l dniach, podczas gdy statek pasa

żerski przebywa te drogę w kilku tygodniach.

M M PM !Nowe zasad; Klawy uposażeniowej
" H i t o w m i h ó w  g>atfS»awow»ca* UfgWUldliC P n yg O fO W a ti ®S@Hilltl§MŚW

'Warszawa, 24-go października.
Up s'9 dowiadujemy, nowa ustawa
Cv fażeni°\va opiera się na nastęPują- 

Jj zasadach:
Urzna !lna suma wydatków na pensje
stw z° pozostaje w budżecie pan-
„j0 0^ym  ta sama i w  żadnym razie nie 

4,° być zwiększona.
14 .̂ain'ast dotychczasowego podziału na 
; jc Phi służbowych, wprowadza się 12 
\v„ Ps> dotychczasowe szczeble. Podsta
w i '8 obliczania uposażeń, według no- 
Ur « grup stanowi szczebel B. —- pobory 

^un-ką żonatego z jednem dzieckiem. 
lOn I.upy mają być następujące: I —
Igr, }• miesięcznie, II — 130 zł., III — 
3ą ' IV _  210 zł., V -  280 zł., VI -

— 450 Zł., VIII — 700  zł.. IX 
U Zł., X — 1,500 zł., XI — 2.000 zł., 

£ "  3,000 zł.
Pent W.raca uwagę znaczna wysokość 
Wiada- w grupach najwyższych, odpo- 
Sorin Jących dotychczasowym kate- 
różnk od 1_ei do 5' et- oraz znaczna 
Szych ’ ]a'Ka -’e dzieli od uposażeń niż- 
nie_ .naogó ł obliczonych bardzo skrom- 
Zuac .rzędnicy wyżsi pobierać będą 
Wychni° wyższe pensje od dotychczaso- 
nóści ’ c° zostanie pokryte droga oszeżęd- 
tlrzgA ?r°bionych na poborach niższych 
pach . ków w tych najwyższych gn 
ilogź Jest tylko 1400, podczas gdy ogó!rv 
*•400 l!rzędników wynosi 174.000. Tych 

u,ewatp!iwie zyska. Natomiast 
Jeś]j k p,°’zostałych będzie rozmaicie. 
Cza.s °wiem np. ktoś pobierał dotych- 
210- z} Posażęnia w granicach od 160 do 
'hb 4 '°  będzie zaliczony do grupy 3-ej 
"pśej ł* według nowej ustawy, w zależ- 

zlMv teg0- do której grupy bardziej 
^Yeh wysokość jego dotychćzaso 

a^h P°°f' rów. W wielu więc wypad- 
rzednik będzie otrzym yw ał w

przyszłości mniej, aniżeli teraz. Dla w y
równania powstałych wskutek tego 
krzywd, ma być utworzony t. zw. „pań
stw ow y kredyt wyrów naw czy". Nie 
wiadomo, jednak, czy w ystarczy on na 
pokrycie wszystkich różnic.

Dotychczasowe dodatki funkcyjne zo
stały zniesione, natomiast będą wpro
wadzone dodatki za kierownictwo, w y
noszące dla referentów 25 zł., dla zastęp
ców starostów 100 zł-., dla starostów 250 
zł. itd. ,

P łace będą obliczane beż potrąceń; na 
fundusz emerytalny i na podatek docho
dowy. Opłaty te będą już zgóry potrą
cane, tak, że urzędnicy. otrzym ywać bę
dą czystą tylko Pensję.m
w m iM  M rn im w  polskich 

i  l n i in . i l
Lwów, 24-go października.

D ziś w godz in ach  po łu d n io w y ch  w y ląd o 
w ała  na lo tn isku  w ofekow em  w  S kn iiow ie , po
w ra c a ją c a  z  R um unii e sk a d ra  sam o lo tó w  pol
skich  pod d o w ó d z tw em  pik. R ay sk ieg o .

&

Sqd doraźny
m śl zam«itftówcein afcraitUskim

L w ó w ,  24-go października.
Ju tro  ro zp o czn ie  się w e L w o w ie  p rz e d  

sądem  o k ręg o w y m  ro z p ra w a  d o raźn a  p rzec iw 
ko członkow i b o jó w k i O. U. N. Me-dzie o sk a r
żonem u o u siło w an ie  zam achu  m o rd erczeg o  
na osobę  w y w ia d o w c y  policji p ań stw o w e j 
K ic h a ła  T en d a ja . R o z p raw ie  p rzew o d n iczy  
sęd z ia  M edyński. O sk a rż a  w ic ep ro k u ra to r 
P rao h te l-M o raw iań sk i,

B e r l i n ,  24-go października.
Policja niemiecka w ykryła w Ulm, 

tajną organizację komunistyczną. P rze
prowadzone, rewizje miały dać wielę .ma
teriału obciążającego w postaci bibuły 
agitacyjnej,: list terorystyczuych itp. Po
dobno komuniści planowali na większą 
skaię.akcję wzniecenia pożarów i zama

chów bombowych na budynki państwo
we; podpalać miano przedewszystkiem 
lasy państwowe i leśniczówki. Rezulta
tem przeprowadzonych rewizyj ma być 
również wykrycie tajnej drukarni komu
nistycznej.

Ogółem aresztowano 17 osób.

Oskarżeni skazani od 4 do 15 miesięcy więzienia
R z e s z ó w ,  24-go października.
W  drugim  dniu ro z p ra w y  o z a jśc ia  w  P o 

gw izd u  wie p rzec iw k o  W o jc iech o w i C hm ielo
wi. i 7-miu to w a rz y sz o m  p rzesłu ch an o  9-ciu 
św iad k ó w  o d w o d o w y ch , zg łoszonych , p rzez  
obronę . Ś w iad k o w ie  ci nie m ogli stw ie rd z ić  
okoliczności, na. k tó re  zosta li w ezw an i. W nio
sek o b ro n y  o. p o w o łan ie  innych św iad k ó w  t r y 
bunał o d rzu cił i n a  tem  zan iknął p o s tę p o w a 
nie do w o d o w e.

Po p rzem ó w ien iach  p ro k u ra to ra  i ob rońców  
sąd  w y d a l w y ro k , k tó reg o  m ocą zasąd zen i 
zosta li L udw ik  D ojdą za  użycie  p rzem o cy  w

sto su n k u  d-o oso b y  u rzęd o w e j i za n a w o lyw a- 
nie publiczne  do p opełn ien ia  b e zp ra w ia  na  15 
n iięsięćy  w ięzien ia . Jó ze f C ot za  naw oły w anie  
do popełn ien ia  czy n ó w  w y stęp n y ch  na 1 ro k  
yyjęzięnia. Jó z e f R ejm an, W ojciech  Chm iel i 
W alen ty  C ot na 5 •v es ię cy  w ięzienia  k a żd y . 
R fim ar M ałek za zn iew ag ę  o s o b y . u rz ęd o w e j 
na służb ie  na  4 m iesiące  w ięzien ia , z z aw ie 
szen iem  k a ry  na  4 la ta .

D w óch, o sk a rżo n y ch . W ła d y s ła w  R o jda  • 
W ła d y sław  R ejm an  zosta ło  un iew inn ionych .

Na w niosek  o b rony  uchylono  a re sz t  ty m 
czaso w y  jed y n ie  c o . do o sk a rżo n eg o  C hm ielą.

I t o z t a
wirld sstjd sfósf fraKtuskidi
P a r y ż .  24-go października.

Dziś przedpołudniem deputowani so 
cjalistyczni, którzy głosowali w Izbie za

rządem, zebrali się pod przewodnictwem 
leadera ruchu „neosocjalistycznego” . Mar- 
quet’a, celem ustalenia podstaw progran 
owych nowego stronnictwa, jakie mają 
zatniar utworzyć. Rozłam w partji soc 
ialństycznej- staje sie tem samem faktem 
dokonanym.
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Zam ach na p o m n ik  w  M ik o ło w ie
S i B i r t i i w c i f ,  t 4 ? K  . . d o i i f d a c z o B S ,  ® a i © ® i a a n i

W nocy na 24. btn: nieznani do tej w em u  zn iszczen iu . W ładze' prowadzą 
chwili osobnicy zniszczyli pomnik, stoją- energiczne dochodzenia celem ' ujawnienia 
ćy na rynku: w  Mikołowie. Jak wskażu- sprawców.
ją okoliczności,- osobnicy ci dopóścilf się 
tego . czynu, podważając, statuę przy po
mocy łomów żelaznych. Owa statua po
siadająca wysokości 3 m ćtró w  i w a g ę  46 
cen ta ., u leg ła  w sk u tek  upadku, c z ę śc io -

PoznaisHa --giełda zbożowa
z  dnia..2 4 .października 1933 .u  

Ceny pary te t Poznań.
Żyto cena orientacyjna 14,50—1.4,75, Żyto cena tran- 

izakcyjna tranz. 405 ton 14 75, Żyto cena tranzakcy.na 
4-anz. 75 ton 14,68 i pół. Pszenica 19;25—19,75, Owies 
13.25—13,50, Jęczmień 69o—705 gr. k3,75—‘14, Jęczmień 
6J5—695 ®r. 13,25—\ 3..50,, , Jęozinień brow arow y i5,75—
15,50. Mąka ż y tn ia '65 proc. 20,75—21, Mąka psz-emna 65 
proc. 31,50—33,50, Ospa żytnia 9,25—9,75, Ospa pszenna 
9— 9.50, Ospa pszenną gruba 10—10.50., Rzepak zimowy 
.39—40, Groch Ą Y & tb rja2 lrr2 5 , Groch Folgera . 22—25. 
.Gorczyca 37—39, . M ik niebieski 62, . ;Ziemniaki- .fa
bryczne za kg., proc, 13 -i pól, g r.t Ziemniaki jadalne ,2?45 
—2,70, W yka iatow a 14—15, Peluszką,. 13-44 Makuch 
lniany 17—18, Makuch rzepakow y 14.50-—15,: Makuch :sto- 
necznikowy., 18—19, Śrut Soya;-22—22,50, .Koniczyna czer-

W związku z powyższym wypadkiem 
dowiadujemy się jeszcze, co następuje: 

Zniszczony pomnik zbudowany został 
z.a czasów niemieckich przez „Krieger- 
verein,“. Po .objęciu p .,$ L  przez Polskę, 
czynione były pewne starania o przemia
nowanie w zg l, p rzerób k ę  pom nika. Spra

wa powyższa wpłynęła po raz pierwszy 
w roku 1923 pod obrady rady miejskiej 
gdzie jednak na skutek n iep rzy ch y ln eg o  
s ta n o w isk a  rad n ych  niem ., upad ła . W  
ostatnim czasie kwestja ta stała się zno
wu aktualną i jak słychać, miano w naj
bliższym czasie ostatecznie przystąpić do 
urzeczywistnienia, zam iaru z  r.' 1923.

Wiadomość o rozwaleniu pomnika,- w y
wołała w szędzie: rozliczne komentarze.

tarapaty i ! s  szewca brakowsidcgo
JKazzeczonu domiosla $o o oszustw®

Jan  D udka lat 53, z zawodu szewc, 
znany i ceniony majster w Krakowie, po
znał w roku 1926, służącą K atarzynę  
W o ro d y ń sk ą . Będąc dobrze poinformo
wany, iż posiada ona dość zn aczn ą  g o 
tówkę, Dudka oświadczył się jej o rękę, 
i uzyskai jej zgodę.

Jako narzeczony, w ybierał od Woro- 
 ___     dyńskiej sta le  ró żn e  k w o ty  p ien ięd zy , od-

w oaa 130—150, Koniczyna biała 90:—! 20, Koniczyna żółta KtiidąjąC Ś l i lb  n a  C Z aS  pOŹniejSŻy, K i £  d y 
odiusz-czona 90—110. Usposobienie. spokojne. -

Tranzakcje na odmiennych w arunkach: ży ta  .1035 ton, 
ipszenicy 30 ton, jęczmienia 140 ton, owsa 15 łon. otrąb 
żytnich 60 ton, otrąb pszennych 30 ton, maku n iebi;sk ie- 
go 16 i pól tony, ziemniaków fabrycznych 75 ton, ziem 
niaków sadzonek 10 ton, płatków  ziemniaczanych 75 toa.

już kwota u rosła  do 4000 z ł., a  Dudka 
ani myślał jeszcze o ożenku', narzeczona

postawiła sprawę jasno, meldując p tzy- 
tem na policji o oszustwo niedoszłego jej 
męża.

Pociągnięty do odowiedzialności sądo
wej, Dudka został skazany przez S ąd  
Okręgowy w Krakowie na rok  w ięz ie n ia . 
Sąd Apelac. zaś w dniu 24 bm. po rozpa
trzeniu spraw y i przesłuchaniu dalszych- 
świadków,u w on ił g o  od w in y  i k ary . J e 
dnak 4 miesiący, które niefortunny na
rzeczony przesiedział we więzieniu, już 
nikt mu nie w f ó c i . '

K U P O N
na p ierw szorzędny bilet d o  kin w 
Krakowie, w ażny  na prem iery -
św ię ta
w a żn y  n a  dzień  25 p aźd z ie rn . 193-3 r. 
N iniejszy  kupon n a leży  w y c iąć  i 
p rz ed ło ży ć  do w y m ian y  na bilet do  
k ina, w R edakcji „S iedem  G roszy  
w K rakow ie, ulica K arm elicka n r. 15- 

U iszczen ie  p odatku  obow iązu je.

J f r o n i f i o  J l ł a l o p o l s ^  s
R e d a k c ja :  K r a k ó w , u l. K a r m e l i c k a  i5-

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
T eatr Im. J. Słowackiego.

Środa — „Błędne koło K rystyny*.
KINA W KRAKOWIE: ' ^

Wfrtida: „Jaką mnie pragniesz**. Prom ień: _ ».C. k* ^  
menda serc44 i Kobiety bez przeszłości**. Św it: 
maturą**. Apollo: „Zdobyć cię muszę**. Sztuka* “ ł ^ <J j 
Uciecha:- „Turbina 50.000“ . A tlantik: .iCbandu _
„W schód słońca**. A dria: „Dzieje grzechu*4. 
..GongorłUa'’ I „FLtp ć Flń.p“ . Dom Żołnierza: 
se:c*\

RADJO:
C zw artek, 26 października 1933 r.

płp* 
■nil

War&zawsk. 14,00 Wiadomości meteorologiczne 
Wiadomości gosoo-darcze. 15,40 Muzyka salonowa. . 
Odczyt dla kobiet. 16,55 Cykl arcydzieł muzycsdyćh 9 
XVI do XX-go wieku. 17.50 P ły ty  g ra m o fo n o w e .^ '^  
Odczyt. 18,20 Słuchowisko. 19,05 „S tary  K-raków* ^

Kraków. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 M uzyka z ^ 
12,35 Transm isja 3-go poranku szkolnego z  priharmtfm,

Ś ro d a D ziś: C h ry z an ta . Kr.

2 5 Ju tro .. E w a r., L ucjana
W sch ó d  sło ń c a : g. 6 m . 43

P aźd z . Z achód : g . 16 m. 45
1933 D ługość d n ia : g . 10 m. 02

P m d  w u r o K i e m  M
w procesie genialnych osznslów w Sosnowcu

3f£*omi&a ffasńo =====
Redakcja i administracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego 11.
REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO

WICACH.
ŚRODA: o z. 20 „Stefek". I F  :

K IN A  N A  Ś L Ą S K U .
KATOWICE. Capitol: „Dlaczego zgrzeszyłam*'. Ca- 

sino: „B iała lilja“ . Colosseum: „O sta tn ia : eśk ipada‘*. 
Pałace: „B iała odąUska“ . .JSialto: „Tysiąc i druga noc*4. 
Union: „Pod fałszywą flaig#^.

KRÓL. HUT4& Apolist: I ,
Jofci". Colosseum: „O uiok" i „T a . której sie nie prze- 
bacza'*. Roxy: „Nocne sądy“ l „M istrz świata**. *-,/'■

BIELSKO. Apollo: „King-Kong“ . M iejskie: „Uśmiech 
szczęścia**. 

i BIAŁA: M iejskie: „Onke! Moses*4,

RADJO:
CZWARTEK, 26 PAŹDZIERNIKA 1933 R.

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają zorze**.' 7.05
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.40 Wiadomości- o eksporcie polskim. 21.57 
Sygnał czasu. 12.05 M uzyka. 12.35 Poranek szkolny 
* Filharmonii W arszawskiej, 14.00 W iadomości.' meieo- 
“-ćlogiczne. 15.25 Komunikat gospodarczy. 15.40 ’ Muzyka 

'salonowa. 16.55’ „Cykl arcydzieł muzycznych Od -XVI— 
XX Y-ieku**. 17.50 Mdizyka. 18.00 „Kredyt, diugoterm ino• 
w y4*. 18.20 Słuchowisko. 19.10 Felieton sportow y. 2 0  0*-) 
„W ieczór Jama Straussa*4. 21.00 —Skrzynka- .pocztowa-; 
techniczna. 22.10 M uzyka taneczna. 23.05—23.30 Muzyka 
taneczna.

—  W ŁA M Y W A C Z E  W  P O T R Z A S K U . P o 
licja w  B iałe j sp o rz ą d z iła  d o n ies ien ia  do sądu  
p rz ec iw  28-fet n iem u M ie cz y sław o w i S z a d o r-  
•Kiemu, z  ani. w  B iałe j, ul. B o les ław a  C h ro b re 
go, o ra z  21-Ietnieinu Ja n o w i R u łce , zam . w  
R adziechow -ach, .pow. Ż y w iec  o  to , że  w łam ali 
się  do m ieszk an ia  Ja d w ig i G łodek  w  B iałe j, 
uL P fis to ra  10, sk ą d  sk rad li n a  ie j szk o d ę , o ra z  
n a  szk o d ę  su b lo k a to r ki M arji N ikiel 1 p ą te ie n  
w a lizk o w y  o ra z  g a rd e ro b ę , łączn e j w a rto śc i 
oko ło  z ł. 3<50. . ’

—  N IE SZ C Z Ę Ś L IW Y  W Y PA D EK  W  W A 
PIE N I CY. W e  w to re k  w y d a rz y ł  się  w lasach  
n a le żą c y ch  d o  k s , S u łk o w sk ieg o  obo k  z ap o ry  
w odnej w  W aipienicy, n ieszc zę ś liw y  w y p i e k .  
W  cza s ie  w y rę b u  d rz ew , u p a d a ją c e  d rzew o  
ta k  siln ie u d e rz y ło  ro b o tn ic ę  C ecy lie  C zern o - 
w ą, iż  w  s ta n ie  b e zp rz y to m n y ra  m usiano p rz e 
w ieźć  J ą  do sz p ita la  w  B ielsku .

— B Ó JK A  NA N O ŻE W  C ZA SIE W ESEL A , 
P o d c z a s  o d b y w a ją c e g o  się  w ese la  w g o sp o 
dzie  F a b e ra  w  Ł o d y g o w icach , dosz ło  pom ię
d zy  gośćm i d o  sp rzeczk i, a  n a s tęp n ie  do b ó jk i 
n a  n oże, w  c z a s ie  k tó re j odn iósł p o w ażn e  ra 
n y  na  g ło w ie  24-Ietnl ro b o tn ik  J a n  K ubica, zaś  
20-!etniernu Jó z e fo w i M rozkow i p rzec ię to  n o 
żem  w a rg ę .

— OM AL NIE K A TA ST R O FA  A U TO B U SO 
W A . K u rsu ją c y  pom iędzy  B ielsk iem  a  C ieszy 
nem  au to b u s , u leg ł w  so b o tę  obok  A lek san d ro 
w ie po w ażn em u  w y p ad k o w i, k tó ry  o m ał-że  n ie  
p o c iąg n ą ł za  so b ą  n ieo b liczaln y ch  n a s tę p s tw . 
W  p ew n e j chw ili bow iem  u łam a ła  się  k ie ro w 
n ica . ta k  że  w y p e łn io n y  p a sa że ram i au to b u s 
w je c h a ł w  ró w , n a  szczęśc ie  jed n ak  sto jące  
w  tem  m ie jscu  d rz ew o  zap o b ieg ło  upad k o w i 
w ozu .

—  KRADZIEŻ. N ieznany  sp ra w c a  sk ra d ł z 
zam k n ię te j s z a f y ,  z n a jd u jące j się  n a  III p ię
trz e  dem u Nr. 1 p rz y  u l. K ole jow ej w  B ielsku  
jed n a  d a m s k a ,to re b k ę  z c z a rn e j sk ó ry , zaw ie 
ra ją c ą  g o tó w k ę  zł. 13, z ło t ą  b ra n s o le tk ę /z ło ty  
p ierśc ień  o ra z  inne d ro b n e  rz ec zy , jak  p u d e r- 
B iczka i t. d^

' W e; wtorek w Sądzie Okręgowym w  
g ło śn y m  p ro ces ie  o  n ą d u ż y e ia  na szkodę 
Funduszu Bezrobocia zeznawało o k . 40 
św ia d k ó w , między nimi szereg osób, któ
re  n ieśw ia d o m ie  p o m a g a ły  o szu sto m .

Najciekawsze i najważniejsze było ze
znanie' przód. P en d ra sa , które obciążało 
zwłaszcza L iso w sk ie g o , F u sieck ieg o  i 
oby dwuch braci C hudzików  T eofila  i S ta 
n is ła w a . ..

■ Teofil nie przyznaje się. do winy. i 
twierdzi, że p ie c z ę c ie  p od rzu con o  m u. 
Brat jego, który przyznał się, przeczy 
temu.

Zdradziła, szajkę., kłótnia braci Chudzi
ków, o nierówny p od zia ł „zarob ion ych "  
p ien ięd zy .

Zeznania świadków trw ały  do p óźn e
go wieczora, a spodziewano się nawet 
o g ło s z e n ia  w y ro k u .

f l
W  f © f © Ą I ? f l f i i 1 4  f f i r & n i & a  Z a & i ą & i o w s & a

.  .  Redakcja i a d m in is tra c ja ;  Sosnowiec, 3-go
w Krakowie M a ja  5 .

W ęda 19,25 Odczyt. 20,00 W ieczór Jama Straussa. 
W iadomości Sipurtowe. 22,10 M-uzyka tameczna.

—  NAGŁY ZGON W  KINIE. H e n ry k  Ba«&« 
la t  64. w ła śc ic ie l a p tek i w K rak o w ie , p rz y  JO  
D a jw ó r  6, zam . p rz y  ul. K ościuszk i 20, będ-l- 
w  poczekaln i k ina  „A po llo" n ag le  zasłabł 
u p ad ł n a  p o sad zk ę . W e z w a n e  p o g o to w ie  r»* 
tu n k o w e  p rz y b y ło  n a  m ie jsce , p rzy czem  
k a rz  s tw ie rd z ił zgon  B an k ę , w sk u tek  
se rca . ■ .

—  ZD ER ZEN IE FU RM AN KI Z TRAMW A 
JE M . P a z d ó r  A lek san d er z  Jo rd a n o w a  l a W  
wOzem  ul. S ta ro w iś ln a  w  K rak o w ie , md cc na 
n a  tra m w a j łam iąc  d y sz e l i k a le cz ą c  koni0*

—  SK RA D Ł M Y D ŁO  DO GO LENIA . Z* 
trzy m an o  W a lę g a  R o m an a  z a  k ra d z ież
do g o len ia  n a  szk o d ę  f irm y  A dam czew ski 
K rak o w ie .

—  Z A O PA T R ZY Ł  SIĘ  NA ZIM Ę. Z n;cv, 
z am k n ię teg o  m ieszk an ia  w  K rakow ie, p rz  
ul. św . J a n a  20, n a le żą c eg o  do S taszew sK j' 
A nny , sk ra d z io n o  g a rd e ro b ę  w a r to śc i 309 *•

f6-Setni zt®dzieła szel*
idzie na Mmokrq robotę44

29 bm. nastąpi w  Krakowie otwarcie 
międzynarodowej w ystaw y p. n. „Zwie
rzęta w fotografji“ — w Miejskiej Hali 
W ystawowej przy ul. Rajskiej. W ysta
wa gromadzi około 1000 okazałych eks
ponatów z Polski i zagranicy. Między 
innemi materjał na w ystaw ę nadesłało 
Królewskie To warz. Ochrony Zwierząt 
z Londynu. Na wystawie także znajdują- 
się zdjęcia zwierząt, dokonanych przez 
artystów  fotografów.

Pieniądze przebrała
symulując napad

.. W e w to rek  n a -p o s te  runek ix>ljc:.i w  Kazi
m ierzu p rzy b y ła  35T etn ia  Jó z e fa  L o renc , m ie
szkanka Porąbki, obok K azim ierza meldując, 
że gdy w raca ła  z D ąbrow y przez  Zagórze n a 
p a d ł n a  ttia jak iś  o sobn ik , k tó ry  zrabow ał jej 
10 zt. Pólioja zarządziła  pościg, jednak nie 
natrafiono na  żaden ślad bandyty . Pow tórn ie  
badana kob ie ta  P rzyznała się w  końcu, że Pie
n iąd ze  p rz e g ra ła  w  t r z y  k a r ty ,  a  b o jąc  się  
m ęża, sy m u lo w a ła  n ap ad .

Za w prow adzenie  w  błąd  policji odpowia
dać będzie: sądow nie.

—  W ŁA M Y W A C Z E  PR Z Y  R O B O C IE . 23 
bm . n ieznan i sp ra w c y  w łam ali się  do  b iu ra  
L eona B ro e s le ra  w  B ielsku  na D olnem  P rz e d 
m ieściu , sk ąd  sk rad li a p a ra t  te le fon iczny , o ra z  
50 kg. g w o źd zi, w y rz ą d z a ją c  szk o d ę  n a  z ł. 180, 
P o lic ja  w d ro ż y ła  d ochodzen ia  za  sp ra w c am i.

—  KRA DZIEŻ W  C ZA SIE  PO ŻA R U . W  
cza sie  p o żaru , drnia 21 bm . w  m ieszkan iu  M oj
ż e sz a  Lam daua w  B ielsku, pi. Sm olki 5, sk ra d ł 
n iezn an y  sp ra w c a  ze  s to lik a  w pokoju  sy p ia l
n y m  jed en  z ło ty  z eg a rek  m ęsk i, w a rto śc i 700 
z ło ty ch .

£  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU. :
ŚRODA: o z. 20.15 „B rodw ay" (ceny zniżone).
CZWARTEK: o 2 . 20,30 „M atka I teściow a".

—  U JE C IE  Ś W IĘ T O K R A D C Y . W e  w to rek  
p o lic ja  so sn o w iec k a  u ję ła  sp ra w c ę  k ra d z ież y  
p ien iędzy  z e  sk a rb o n k i w  k o śc ie le  w  S ta ry m  
S ielcu . k tó ry m  o k a z a ł się  B o les ław  W aw rz y n , 
zam . p rz y  ul. K alisk ie j 24.

—  OK RADZENIE P R O F . O L SZ E W S K IE 
GO. P ro f. J .  O lszew sk ieg o  z Sem . N aucz, w  
S o sn o w cu  sp o tk a ła  p rz y k ra  n iesp o d zian k a . Z 
p o czek aln i szk o ln ej sk rad z io n o  mu p łaszcz , to 
też  do dom u m u siał w ra c a ć  u b ra n y  jak  w 
iipco.

—  K RA D ZIEŻ M ETA LU . Z  p iw n icy  L iby  
R z ez ak  w  S o sn o w cu , 1 M aja 6, sk rad z io n o  
o łó w , m o siąd z  i cy n k , w a rto śc i 200 z!„ n a to 
m iast p. S tan . M erc ie  z  T rze b ie s ła w ic  s k ra 
dziono  w  S o sn o w cu  ro w e r , to  też  d o  dom u 
m usia ł w ra c a ć  p ieszo .

—  NA G O RĄ CY M  UCZYN KU k ra d z ież y  
sc h w y ta n o  w c z o ra jsz e j nocy  W incen tego  
K rzak a  z O g ro d z ień ca , k tó ry  w  S o sń o w ću  usi
ło w ał d o konać  w łam an ia .

Za zniew
( F r e z o d e n t a  ‘J i z j t H ś e g

Jak  się dow iadujem y, 26 bm. odbędzie się 
p rzed Sądem  O kręgow ym  w  K atow icach roz
p raw a ' przeciw ko aresztow anem u w  ponie
działek  w  sali rozpraw  odpow iedzialnem u re
daktorow i „ K a tto w itze r Z eitu n g " . p. Heinzo- 
w i W eberow i o zniew agę P rezyden ta  R zeczy
pospolitej Polskiej prof. Ignacego M ościckie
go.

O bow iązujący kodeks k a rn y  przew iduje 
za  tego rodzaju przestępstw o, jako najm niej
szą k arę  6 m iesięcy w ięzienia, _

W  ub. so b o tę  po p o łudn iu  n a  d ro ć :' e W

O rzeszu  16-ietn: J e r z y  C ipa. c e lem  dokon7- ^  
k ra d z ież y  u d e rz y ł p an to flem  d rew n ian y m  
w ra c a ją c ą  z e  sk ład u  żonę  k o le ja rz a . Sam RL 
w ą  M artę  z O rz esza , a  n as tęp n ie  sk ra d ł 
p o rtfe l z a w ie ra ją c y  18 z ł. j zb ieg ł u k ry w aJ^  
się  w  zab u d o w an iach  W o jta sa  w  O rzeszu . 
Z łodzieja  p rz y trz y m a n o  i o d staw io n o  do
spozycji w ładz sądow ych w  Mikołowie. C if3
mimo m łodego w ieku by ł już k ilkakrohb  
karamy za kradzieże i w łam ania, a ponaj!
skazany  by ł na przym usow e w ychow ań 
zakładzie w ychow aw czym .

;e w

T r a g i c z n a  u c i e c z k a  

p r z e d  ś m i e r c i ą
w Sosnowcu K

W e  w to re k  n,a m oście  k o le jo w y m
R ad o ch y  w  S o snow cu , m ia ł miiejsee t r a - Z łp ^
w y p ad ek , jak iem u  u leg ł 55-letni Jó ze f Ko
z S o sn o w ca, B u k o w a  3. . .j

K ocot ch cąc  un ik n ąć  śm ierc i pod
n a d je żd ż a ją ce g o  p ociągu  u su n ą ł się  na
k ra w ę d ź  m ostu  i s tra c iw s z y  ró w n o w ag ?  SIł „t* -
na  że lazn e  b e lk o w an ie , w skutek czego z te ń ^  
sobie k ilka  żeber, o raz  odniósł tak  C!'e 
obrażenia w ew nętrzne, że przew ieziony 
szpitala, w alczy  ze śm iercią.

„Teps“  w  Strzemieszycach 
wypłaca zaległości

Nieczynna od kiilku tygodni fabr.v 
szkła „T ep s“ w  Strzemieszycach P'vlIV ai 
jest rob otn ikom  za  2 m ie s ią ce  pracy . 
skutek interwencji inspektora pracy ’ • 
bryk a  p rzy stą p iła  do w y p ła ty  za leg ło ś  
za miesiąc wrzesień br. Kiedy fa*3'’5!:,, 
uruchomiona zostanie ponownie, naraz 
nie wiadomo.

Straszny wybuch eteru w domu przemytnika
W dń. .20 bm. o północy zawodowi 

przemytnicy Erwin i Alfred Sitkow i©  z 
Kamienia nad Odrą przynieśli do m ie
szk an ia  Joach im a Ciuraja z  B lu sz c z o w a  
(pow. Rybnik) w ie lk ą  butlę, zaw iera ją cą  
kilka litrów  p rz e m y c o n e g o  z  N iem iec  do  
P o lsk i eteru .

W czasie rozlewania eteru do mniej
szych butelek. w sk u tek  n ieo stro żn eg o  ob 
ch od zen ia  s ię  z  e terem , n astąp iło  za p a len ie

© n e i c i s i
się eteru  od lam py n aftow ej i s iin y  w y -  li również odbiorcy eteru: Stefan S z y  „ 
buch.

W skutek wybuchu d rz w i kuchenne  
w y le c ia ły  z s tra szn y m  hukiem  do s ien i i 
u le g ły  rozb iciu , p ozatem  w y le c ia ły  w s z y 
stk ie  s z y b y  z  ok ien , a w  dachu s łom ia 
nym  p o w sta ł o tw ór , w ie lk o śc i jednego  
m etra  k w a d ra to w eg o .

P rzy  przelewaniu eteru poza. wyżej 
wymienionymi braćmi Sitkami obecni by*

li również odbiorcy eteru: ohci«*. ~ - flC, 
czek , Czesław H arazim , Konrad Lore 
i Jan Ł atka. W szyscy ci osobnicy < 
znali c ię ż sz y c h  w z g l. lż e jsz y c h  opar 
na tw a rza ch  j rękach . tS,

Zaalarmowana wskutek wybuchu p ‘ . 
cja przybyła na miejsce kata strO'- 
w s z c z ę ła  d och od zen ia , odsta^ /ia jac 1 
n ych  do lek arza .
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Ohydna zbrodnia u wn >  w i ę z i e n i u
tarnawskiem

ziem Ubieg,ym tygodniu wybuchł w wię- 
1  u w Tarnowie bunt więźniów, który 
S u r  by* nastopuiący: Więzień A l l o n s  
Zb iem a  u s i ł o w a ł  p o  p r z e p i ł o w a n i u  k r a t y ,
„ Ct Został on jednak w ostatniej chwili 

i.Zymany * ukarany dyscyplinarnie 
-tyj j0otlj°ną celą. Ponieważ Surma sta- 
jjjlf. °P°r Przy odprowadzeniu go do celi,:

Bandyci oliydnyiai gwałcicielami
Clany- O podłogę i td .

skn- awaiń u r więźniów kryminalnych 
r °rzystaH więźniowie komuniści, którzy 
ok r °wnież awantury, wznosząc

r z y Ki n a  cześć rządu sowieckiego. 
t  zięki interwencji wiceprok. Dr. Ko- 

oa, udało -się uspokoić rozbrykanych
Wl?zniów.

w
i P f
JllJ-fl

Jłow orodbow i rozb iła  głototę o pień drzew a
Z Pińczowa donoszą o s t r a s z n e ]  z b r o -  terze r o b o t n i c y  m ł o d a  d z i e w c z y n a  Z o f j a  

d n i ,  j a k  m i a ł a  m i e j s c e  w  f o l w a r k u  K a s i n .  J a r o s z ó w n a ,  k t ó r a  z o s t a ł a  u w i e d z i o n a
W  folwarku zatrudniona jest w  charak- i p r z e d  k i lk u  d n ia m i  z o s t a ł a  m a t k ą .

Lihwidacfa groźne! szal Ki rabusiów w  Tarnowie

*mierc górmiłka

Od dłuższego czasu grasowała w oko
licy Gromnika, Ciężkowic, Gorlic i Brze
ska, bandyci, w skład której wchodzili: 
F e r d y n a n d  G a l a s  z Krakowa, W o j c i e c h  
K o c h a n  z Siemiechowa, bracia W ł a d y 
s ł a w  i  I g n a c y  T o m a s z k i e w i c z e ,  R u d o l f  
W c i s ł o  z Tarnowa i J ó z e f  Ż ę c i n a  z Ja
strzębi, którzy dokonali s z e r e g  r a b u n 
k ó w ,  a ostatnio napadli na dom L u d w i k a

M l e c z k i  w Gromniku i P e s ł l  B a l d i n g e r
z Jastrzębi (powiat Tarnów), przyczem 
zrabowali garderobę i biżuterj-ę na, sumę 
około 2000 złotych, a  t a k ż e  n a  c ó r c e  
B a i d i n g e r o w e j  d o p u ś c i l i  s ę  g w a ł t u .

Policja tarnowska szajkę t ę  u j ę ł a  J o d 
d a ł a  d o  d y s p o z y c j i  w ł a d z  s ą d o w y c h  w  
T a r n o w i e .

P o d z ie m ia c h  k o p a ln i „ G ie s c h e "  w  N ik i
e l  n w y d a r z y ł  s ię  ub . n o c y  n i e s z c z ę ś l iw y

» P ad ek  g ó r n ic z y .  M ia n o w ic ie  o k o io  g o d z .  1 
!tł- ° P u  je d n e g o  z  f i la r ó w  o b e r w a ły  s ię  k a 
rze  » * p r z y s n i o t ł y  p r a c u ją c e g o  n a  ty m  f lla -  
ria,v s ]tars z e g o  r ę b a c z a  H e n r y k a  S u s k ą .  M m o  
Zma ) 0 w e i a k c l “ r a tu n k o w e j ,  S t tse k  
3? p  w k r ó t c e  p o  w y p a d k u , p r z e ż y w s z y  ia t  
kał l o d z i ł  o n  z  N i-k isz o w c a , g d z ie  m ie s z -  
ty.̂ . )v .ra z  z ż o n ą  i d z ie c k ie m . Z w ło k ;  o f ia r y  
Snńm - P r z e w i e z io n o  d o  k a p l ic y  s z p ita la  
ty y  "1 B r a c k ie j  w  M y s ło w ic a c h .  N a  m ie j s c e  

pf d k u  w y j e c h a ł  d e le g a t  U r z ę d u  G ó r n ic z e -  
\ v  y  P r z e P ro'w a d z a  d o c h o d z e n ia .  

tyc y  k o p a ln i „ M flo w ic e "  o b e r w a ły  s ię  m a s y  
k a t  ^ P P d a ia ce  o d ła m k i p r z y g n io t ły  r o b o tn i-  

J c z e fa  M r o z a , k t ó r y  d o z n a ł  z g n ie c e n ia  k la t -  
sn  t>‘e r s '° w e j .  W  s t a n ie  g r o ź n y m  p r z e w ie z io n o  
* do szp ita la .

s
w jtjjgłębiw

■ y,’e -w torek n a  p i  3 M aja w  B ęd zin ie  koo- 
tor tram w a jo w y  P u s ta ? , c h cą c  ro zp iąć  bę-

przą pracą

krwawej m asakrą wśród „tudzi -szczurów*' S B M
S e k c ja  zw ło k  śp. M an ju ry . zab iteg o  s i e 

k ie r a  n a  h a łd z ie  k o p . .J F ic in u s"  w y k a z a ła  50  
c ię ż k ic h  ra n  n a  c a łe m  c ie le ,  ± t e g o  20 n a  g ło 
w ie .  D ru g a  o fiara  k rw a w e g o  nap ad u , K a w a ,  
z m a r ł  w c z o r a j  w  s z p ita lu .

W  dn. 24 bm . sp ra w c y  n ap ad u  B roił, L u- 
ł»Os. J a g ie ł ło  i  S p a łe k  bylii p rz es łu c h an i p rzez

sęd z ieg o  śled czeg o  S. O. Z d an k iew icza . —  
S p ra w c y  s-taną, jak  nas inform ują, p r z e d  s ą 
d e m  z w y c z a j n y m ,  a n ie  d o r a ź n y m .

W  toku  ś led z tw a  usta lono , że  n ap as tn icy  
u siło w ali zw łok i śp. M a n u ry  w rzu cić  d-o 20- 
m e tró w  g łę b o k c g o  szy b iku , w  czem  im  jed 
nak  p rzeszk o d z iła  policja.

B €iupaga zam ordow ał bonbuwenta

dąć.
bufi

e jeszcze  -w m c h u  w o z y , z o s ta ł śc iśn ię ty  
W am i, o d n o s z ą c  b . c ię ż k ie  u s z k o d z e n ia  

a a. N ie s z c z ę ś l iw y  te n  c z ł o w i e k ,  p r z e d  k il-  

m ie s ią c a m i ju ż  r a z  z o s t a ł  z d e r z o n y ,  t i le g a -  
c w t e d y  p ę k n ię c iu  m ie d n ic y  i z g n ie c e n iu  

bi° d e r .

^ Jfa g icz n ęm n  w y p a d k o w i w  podziem iach  
>>Wiktor‘‘ w  M iłow icach u leg ł górn ik  

te k ^  °z ’ za,ra- w  M iłow icach . M róz wsk.u- 
P ik n ięc ia  s tro p u  p rz y w a lo n y  z o s ta ł o b e r -  

^ l y m  w ę g le m ,  —  k t ó r y  n ie s z c z ę ś l iw e m u  
'ó tt k la t k ę  p ie r s io w ą ,  o ra z  u szk o d z ił k rę -

W e wsi Trzciana, woj. Krakowskiego, 
odbywało się h u c z n e  w e s e l e  g ó r a l s k i e  u 
jednego z tamtejszych gazdów.

Na wesele przybyło wieczorem kilku 
młodych parobczaków.

Narzeczona jednego z przybyłych, 
L u d w i k a  W i l k o w s k i e g o  była na tem w e
selu dróżką i b a w i ł a  s i ę  w e s o ł o  w towa
rzystw ie s w e g o  d r u ż b y  U j e j s k i e g o .  W i
dząc to zazdrosny narzeczony, poczuł z 
tego powodu złość do Ujeskiego, do któ

rego w pewnej chwili przystąpił i bez 
najmniejszego powodu p o c z ą ł  o k ł a d a ć  g o  
c i u p a g ą  po głowie. Ujeski w drodze do 
szpitala' zmarł.

Wilkocki 24 bm. zasiadł na ławie oska
rżonych w Sądzie Okr. w Krakowie i zo
stał skazany na 3  ł a t a  w i ę z i e n i a ,  ponie
waż sąd wziął pod uwagę, iż oskarżony 
popełnił czyn ten, bedac w stam>. nie
trzeźwym.

Sosliu
stał

'*up. O d n iech y b n ej śm ierc i u ra to w a n y  zo-
P r z e z  t o w a r z y s z ó w  p r a c y ,  je d n a k  w  sta-

i Umilili-ii

Nie wychodziła ona z domu przez kil
ka dni, a gdy się znowu ukazała, o g ó l n e  
z d z i w i e n i e  w y w o ł a ł . . .  b r a k  d z i e c k a .

Na temat ten poczęto snuć różne przy
puszczenia, a nawet mówić o  z b r o d n i .  
Sprawą zainteresowała się policja, u j a w 
n ia j ą c  s t r a s z n ą  p r a w d ę .  O k a z a ł o  s i ę ,  ż e  
J a r o s z ó w n a  z a m o r d o w a ł a  s w o j e  n i e m o 
w l ę ,  d o  c z e g o  p r z y z n a ł a  s i ę .  Z b r o d n i a r k a  
o ś w i a d c z y ł a ,  ż e  n i e .  w i e d z ą c ,  c o  p o c z ą ć  z  
d z i e c k i e m ,  c h w y c i ł a  z a  n o g i  i  r o z b i ł a  
g ł o w ę  d z i e c k u  o  p i e ń  d r z e w a .  T r u p a  z a 
k o p a ł a .  J a r o s z ó w n ę  a r e s z t o w a n o .

Tragiczny wypadek
4 poiskith robotników we Francji

Z P a ry ż a  d o n o szą :
W e d łu g  d o n ie s ie ń  z  B e s a n s o n  w  h u c ie  ż e 

la z n e !  z d a r z y ł  s ie  t r a g ic z n y  w y p a d e k ,  k t ó r e g o  
o f ia r ą  p a d ło  4 r o b o tn ik ó w  P o la k ó w . M ia n o w i
c i e  w  c z a s i e  p r z e s u w a n ia  w ie lk ie j  k a d z i z e  
s to p io n y m  m e ta le m , k a d ź  p r z e w r ó c i ła  s ię ,  a  
p ło n n y  m e ta l  o b la ł  4 -c h  p o ls k ic h  r o b o tn ik ó w .  
D w a j  z  n ic h  J ó z e f  R u lk o w s k i  i W a le n ty  K a 
ta r  p o n ie ś l i  ś m ie r ć ,  t r z e c i  S t a n is ła w  S o łd z r k  
w  s t a n ie  b e z n a d z ie jn y m  z o s t a ł  p r z e w ie z io n y  
d a  s z p ita la ,  c z w a r t y  r o b o tn ik  o d n ió s ł  ty lk o  
le k k ie  r a n y . ©
Zmiany-W'-nkezp!eczeirTa

na wypadek bezrobocia
Z W arszaw y donoszą:
W  najbliższym czasie ukaże się dekret 

Prezydenta, zmieniający niektóre przepisy 
ustawy o ubezpieczeniu na wypadek bez
robocia. Według nowego dekretu mini
ster będzie uprawniony do zwalniania od 
obowiązku ubezpieczenia robotników, za
trudnionych przy robotach publicznych i 
robotach, prowadzonych z sum, asygno- 
wanych z Funduszu Pracy.

Praw-o żądania zwrotu składek, wpła
conych do Funduszu Bezrobocia niesłusz
nie lub omyłkowo, przedawnia się w cią
gu trzech lat.

Cd {Redakcji

b a r d z o  c ię ż k im  o d w ie z io n o  g o  d o  s z p it a la ,  z a s i e j d z i e  n a  l i i  w i e  o s l t a r ż o i t i g c i m
6 w a lc z y  z e  ś m ie r c ią .

P ro k u ra to r  Sąd u  O k ręg o w eg o  w  . K ato w i
cach  sp o rząd z ił a k t  o sk a rże n ia  w  s p r a w ie  Ka
ro la  G o ttfr ie d a  H ołien lohe-Ingelfingena z Ko
szęc in a  o  to , że  w  sw oich  d o b ra ch  w  K o s z ę 
c in ie  z a tr u d n ia  o b c o k r a j o w c ó w ,  a m ianow icie  
n ie jak ich : B e rn d ta , K a ra ta , L o ru ch a , E ika, 
K aenscha, W ecke-go, K irsc h n e ra , L. K irseh n era

i S a tid e ra , o czem  nie z g ło s ił w Ś ląsk im  U rzę
dz ie  W o je w ó d z k im  i n ie s ta ra !  się  o  z e z w o 
le n ie  w ła d z  n a  z a tr u d n ie n ie  t y c h  o b c o k r a j o w 
c ó w .

R o z p ra w a  w  te j sp raw ie  o d b ęd z !e się 
p r z e d  S ą d e m  G r o d z k im  w  T a r n . G ó r a c h ,

z kolei odcinek pow ieści p. t. 
,Obca przy własnem ognisku", um ie

szczony w  num erze z dn. 21 b. m., zo
s ta ł w części naszego  nak ładu  źle zła
many, co uniem ożliw iłoby  naszym  
C zyteln ikom  złożenie sobie z ty ch  od
cinków  pow ieści w  książkę.

C hcąc tem u  zapobiec, zam ieszcza
my, ten  odcinek pow ieści po raz drugi 
w dzisiejszym numerze na stronie trze
ciej i czwartej.

H O LL Y W O O D .
r 07 ®Clołetn i Jim  C ooper 
Ja<-p-aw ia  z c z te ro le tn im  

•Rm M onem .

^ 'k u k u ? 56, ChCeSZ Z:aĆ 
p 0C  f r.o szę ci, ty rko  b ez  
roie aR°?ci. J u tro  g ram  
fco_ d z iecka  G re ty  G ar-

R0 - n ie  s ta w ia j się, 
naoh „ t r ze  w  trze ch  sce- 
le-nv  jL°sta,nę P iersi M ar- 

lly D itrich.
g Z E S T A Ł  PA LIĆ .

*halar się  d w ó ch

C z -  T rad u 0 m j b y ło  po-
5)aleniaW0 o d z w V'c zaić  się 
d eil a  —  p o w ia d a  je-

łe ś ^ n ^ R c z e g o  p rz e s ta -
czułLto10- C zy  ŹIe ■*«

jł.  — P y ta  d rugi, 
iro n ii  ’ a le  d o k tó r  za- 

,ia®telowialiĆ memU PrZ y '  
SoT  w i9c cóż z te -  

to n iu ^ to c  n ie m ia łem  ty -

Bo ^  B IU R Z E ,
iakiś • lu ra  p rz y ch o d z i

^  -^somość:
rz e p ra sz a m  p ana,

a]-p r t* a  się do szefa
c ią ^  u , tak  u pana 

■S7, „ to su je , że a ż  
^ sl y by  t r z ę są ?

^ enerw?,inic’ to  ty ,k o  s!? 
^S D ólą^ c ichy

T U  W Y C IĄ Ć !

—  ‘8 —

o sta tn i ra z  widzieli, pow iedzia łam  panu, że m am  
zam iar zostać  pielęgniarką.

Janusz, zupełnie już spokojny, pochylił g łow ę.
—  R zeczyw iście , przypom inam  sobie. Ale, jak 

się m a mój o jciec?
Na tw a rzy  s io s try  odbiło się niezadow olenie, 

w net jednak  o panow ała  się.
— Źle, hrabio. Już n a jw y ższy  czas, żeby  pan 

p rzy b y ł. U staw icznie d o p y ty w ał się o pana.
Jej w ąsk a  b ia ła  ręk a  o tw o rzy ła  drzw i do po

koju chorego.
Janusz w szedł. W  m afow em , przyćm ionem  

św ietle  lam py ujrzał na b iałych  poduszkach bladą, 
w ychudłą  tw arz  o zapadn iętych  oczach, zw iędła, 
chuda rę k a  w y c iąg n ęła  się ku niemu.

Janusz ujął ją, p rzycisnął do ust i, nie m ogąc 
dłużej opanow ać w zruszenia, padł na kolana p rzy  
łóżku z okrzykiem : — Ojcze, najd roższy  ojcze!...

ROZDZIAŁ II.
POD MASKĄ PRZYJAŹNI.

M inęła godzina, Janusz  o trzy m a ł przebaczenie 
I b łogosław ieństw o  ojca i  zam knął mu oczy  na sen 
w ieczny. N astępnie w yda ł po trzebne ro zp o rzą
dzenia.

W n e t jednak m yśli jego pow róciły  do żyw ych, 
do żony i dzieci. Jak  się O lga musi niepokoić dłu
gą jego nieobecnością! P rzec ież  to już dziew iąta 
godzina. Ale tem  w iększą  będzie jej radość, że 
w łaśn ie  w  chwili nnajw ięksżej nędzy  p rzyszed ł ra tu 
nek, i że skończą się dni n iedostatku -i biedy. Z m ar
tw i ją  tylko w ieść o nagłej śm ierci ojca.

-r - 5  —

ugiętego ojca poślubił dziew czynę bez m ajątku 
i nazw iska.

C zy  w ów czas, p rzed  dw om a la ty , p y ta ł o zda
nie św ia ta ?  Z m łodzieńczą w ia rą  w sw e siły  był 
zdecydow any  p rzedsięw ziąć  w alkę z życiem  o 
sw oją m iłość. P rzec ież  i tak  nie b rakow ało  mu 
środków  do tego. Chociaż ojciec od trąc ił go od 
siebie i w ydziedziczy ł, nie m ógł mu odebrać dzie
dzictw a po m atce.

P ie rw sz e  m iesiące p rzeży ła  m łoda p ara  w  ni- 
czem  niezm ąconem  szczęściu. Dzisiaj, k iedy  g ło 
dny  i d rżący  z zim na s ta ł w tę zaw ieruchę p rzed  
progiem  ojcow skiego domu, Janusz h rab ia  D em bski 
przypom niał sobie z uczuciem  bólu i g o ry czy  te 
przecudne dni na  dalekiem  południu, k iedy , p rze 
chadzając się pośród palm  i bujnie k w itn ący ch  róż, 
p rz eży w a ł ze sw ą m łodą, ubóstw ianą żoną m iodo
w e m iesiące.

W ó w czas nie m yślał w cale o zm ienności fo r
tuny . U m iał ty lko w y d a w ać  pieniądze, a nie miał 
pojęcia, jak  na nie za rob jć ; w ierzy ł, że spuścizna 
po m atce n igdy się nie w yczerp ie .

Olga o strzeg a ła  go często. Jako jedyne dzie
cię ubogiej w d o w y  po nauczycielu zaczę ła  ona 
w cześn ie za rab iać  na życie jako nauczycielka. Do 
ciężkiej w alk i o b y t by ła  lepiej p rzy g o to w an a niż 
m ąż.

O strzeżen ia  jej nie pom agały  jednak w iele. Ale 
byli tacy  szczęśliw i! Z w łaszcza gdy niebo pobło
gosław iło  ich zw iązek dw ojgiem  dzieci, słodkim  
jasnow łosym  chłopczykiem  i p rześliczną córeczką, 
zdaw ało  się, że słońce ich szczęścia  nigdy zaiść nie 
m oże.
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Humot
I tem  straszn ie jsze by ło  przebudzenie z p iękne

go snu. M ajątek ich by ł p raw ie  w y czerp an y .
W szystk ie  w ysiłk i Janusza, by  p o w strzy m ać 

ruinę, b y ły  darem ne. P o  niespełna dw óch latach 
opuścili za jm ow ane dotąd  zby tkow ne m ieszkanie 
i z re sz tą  pozostałych  mebli przenieśli się do m ałe
go  m ieszkania, znajdującego się w  oficynach domu 
W  najuboższej dzielnicy m iasta.

Ale i tam  ścigała  ich bieda. P osp rzedaw ali 
re sz tę  mebli, bez k tó ry ch  nie mogli się obyć. P o 
m im o to w  ostatn ich  czasach  często  kładli się spać 
głodni i ty lko po tęga m iłości, silnej i praw dziw ej, 
uch ron iła  ich od ostatecznego zw ątp ien ia. I przed 
chw ilą  tylko m yśl o żonie i dzieciach  p o w strzy 
m ała  zrozpaczonego człow ieka od popełnienia sa 
m obójstw a.

Ale te raz  nie ma już sił. Ju tro  p rzy p ad a  w y 
p ła ta  czynszu, a on nie posiada naw et ty le  pienię
dzy, by  dia siebie i sw oich kupić choćby  najsk rom 
n iejszą w ieczerzę . Jeśli B óg jakim ś cudem  nie 
p rzy jdz ie  mu z pom ocą, jutro o tym  czasie  będzie 
razem  z żoną i dziećm i bez dachu nad głow ą.

Otulił ją  w p łaszcz i chciał się oddalić. W tem  
u s ły sza ł zą sobą jakiś g łos:

—  P an ie  hrabio! drogi, kochany  panie h ra b io !
O bejrzał się p rzes tra szo n y  i u jrzał p rzed  sobą 

poczciw ą tw a rz  s ta reg o  A ndrzeja, daw nego w ier
nego k am erd y n era  ojca, k tó ry  jego, Janusza, nosił 
n a  rękach, g dy  b y ł jeszcze dzieckiem .

P rzy k rem  mu było  to spotkanie i chciał odejść 
czem prędzej. Ale s ta ry  dopędził go.

Niechże mnie pan posłucha, drogi, kochany 
panie hrabio  — rzek ł zadyszany . —- Szukaliśm y

pana w szędzie. Ojciec pana hrab iego  — głos s ta 
rego  d ław iły  łzy  — um iera i chce w idzieć pana 
raz  jeszcze p rzed  śm iercią.

C zy dobrze s ły sza ł?  Janusz nie w ierzy ł w ła s 
nym  uszom . Jak  p rzez sen słuchał gorączkow ego 
opow iadania o ataku  apoplek tycznym , k tó rem u  s ta 
ry  h rab ia  uległ p rzed  paru  dniami o tem, że go
dziny jego są  już policzone.

Z daw ało  się Januszow i, że śni, g dy  w p arę  m i
nut potem  znalazł się w ciep łym  przedsionku willi, 
o toczony p rzez  lokaji, k tó rzy  w idzieli w  nim już 
p rzy sz łeg o  sw ego pana i te raz  stara li się mu usłu 
ży ć  p rz y  rozbieraniu .

C o za  zm iana w  przeciągu  kilku m inut!
' A le nie o tem  m yślał w  tej ch w ili; chciał jak- 

najprędzej u jrzeć ojca, k tó ry  m u p rzeb aczy ł i za 
nim tęsknił!

T ym czasem  ra z  jeszcze go za trzy m an o ; gdy  
m iał p rzestąp ić  próg pokoju um ierającego, o tw a r ły  
się nagle drzw i. Janusz spojrzał zdum iony na ko 
bietę, k tó ra  się w  nich ukazała.

T o  pielęgniarka. W y so k a  i oślepiająco piękna. 
W yniosła  jej postać, zło to-rude w łosy , w y m y k ają
ce się z pod białego czepka, ra żą  p rzy  jej p o w aż
nym  stroju. Janusz musi znać tę kobietę, bo zm ie
sza ł się, gd y  ją u jrza ł; i jej policzki p o k ry ł ciem ny 
rum ieniec.

—  P an i tu taj, b aro n ó w n o ? —  zapy ta ł, gdy 
opanow ał p ierw sze  w zruszenie .

S k inę ła  pow ażnie g łow ą.
— Nie baronów na, hrabio, ieCz sio stra  S y d o 

nia. Jeszcze p rzed  trzem a la ty  w Nicei, gdyśm y się

N A U K A  M O R A L N A .

D zieci — p ra w i naaCzY 
.ie lk a  —  zn aleU 0-1- 
p rzed m io t nie Jest naS?j)
w ła sn o śc ią  i n ie  n
go z a trz y m y w a ć , c zy
k tó re  z w a s  Już kieey 
k o iw iek  co ś zn a laz ło - ,

—  M ój ta tu ś  znałaz  
ra z  na  u licy  z ło ty  z 
g a rek ! —  m ów i jeden  
uczn iów . .y

—  A le chyiba go  11 
z a trz y m a ł?

—  O nie, p ro sz ę  P*"! 
Z a ra z  zan ió sł d o  loin 
ibardiu.

w  k n a jpie .
W  trzec io rzęd n y m  ba" 

rz e  leży  na  po d ło d ze  v 
ja n y  gość... Nagle 
■dzą dw aj inni. Joden  _ 
nich w sk az u je  leżąces 
i m ów i do k e ln e ra : /

—  P ro s z ę  nam  
b u telk ę  teg o  same&t>,,‘

S K A Z A N IE C .

Na p e w n y m  zbrodrtD  
rzu  m a b y ć  w y k o n a  y 
w y ro k  śm ierc i o godz- ,  
rano . —  K w ad ran s 
szó stą  d e lik w e n t zaczyn 
k o p ać  w e d rz w i i krzy 
c zy  co s ił:  .

Hej! do zo rca , do W *  
le ry ! Zm ienić mi p o s ^  
bo m ię p!uskw v z a & y 1* 
do  ran ą)

drżący m  głosem  p rzep isane b łogosła
w ieństw o.

Skończył się obrządek , a R achela 
została  pod ług  zakonu żydow skiego 
p raw ow itą  żoną M endla P re rau e ra . 
Żadna m oc św iata  nie zdołała ro z e r
w ać zaw arteg o  zw iązku. T y lko  jedna 
śm ierć m ogła to  uczynić.

W y stra szo n e  oczy R acheli były 
n ieruchom e i szeroko  ro zw arte . M ar
tw ym  w zrokiem  spoglądała w  p rze
strzeń . Po  licach spływ ały  jej łzy.

M endel P re ra u e r  z początku  nie 
m iał czasu zajm ow ać się R achelą. K ła 

niał się w ciąż i zapew niał księcia o 
sw ojej w dzięczności.

IGsiążę Sułkow ski uśm iechał się 
cynicznie.

—  M yślę, m ój chłopcze, że m asz 
w szelki pow ód do zadow olenia z 
o trzy m an ej nag rody , szczególnie, że z 
tw oich  now in nie m am  żadnej ko rzy 
ści. Je s tem  tak i m ądry , jak daw niej. 
W  każdym  razie  spodziew am  się po 
tobie —  w  tem  m iejscu zaczął m ów ić 
p rzy tłum ionym  głosem  —  że okażesz 
się w zględem  m nie w dzięcznym  i, że 
u ży jesz sw ego p odstępu  i swojej  po

Z dzikim  rozpaczliw ym  k rzyk iem  pobieg ła do barje ry .

w agi m ężow skiej, aby  z R acheli WY' 
dobyć tajem nicę. Jeżeli ci się to  U®?* 
m ożesz być pew nym , że cię so w ie j 
w y nagrodzę, nie szczędząc pieniędzy*

M endel P re ra u e r  p rzyrzek ł, 16 
uczyni w szystko , co będzie w jego  1Ą0'  
cy i, że nie będzie jego  w iną, je# 11 
książę nie prędko  dostan ie  w 'jj6® 
sw oją M arkusa  i có rkę sw oją, 
m entynę.

T ym czasem  rab in  sta ra ł się pocie
szyć R achelę.

—  M usisz się zgodzić ze swym  }04“ 
sem , m oja córko, —  m ów ił do fn®k 
-— T ak  B óg  chciał. P an  B óg  wszech
m ogący , n iech  będzie im ię jego  P0/ 1 
chw alone, w ie, czego chce i co czym- 
C zyż to  M endel P re ra u e r  nie jest mą
d rym  i p rzez  gm inę  szanow any!1) 
człow iekiem ? Czem u nie m iałabyś by1) 
z nim  szczęśliw ą? D z :ś p łaczesz, kto_z 
zdóła jednak  odgadnąć, czy d z i e ń d z i '  
siejszy nie będzie dla ciebie późnie! 
dniem  szczęścia i czy g o  kiedyś bło* 
gosław ić nie będziesz? W  każdy11) 
razie  m asz obecnie obow iązek  uznac 
M endla P re ra u e ra  za tw o jego  męża* 
słuchać go  i być m u w iern ą  i dob!% 
ż o n ą !

N ieszczęśliw a Żydów eczka prawi® 
nie zw ażała na  jeg o  słow a. R ęce s p i0 '  
tła  na  łonie kurczow o, tw a rz  wykrzY ' 
w iła boleśnie i s tro sk an y m  w zrokiem  
spog lądała w  p rzestrzeń .

W id ząc  to  sta ruszek , p rzes ta ł 
pocieszać. O dm ów ił ty lko  k ró tk i  
d litw ę, p rzep isan ą  p rzez  zakon na wi
dok cudzego  cierpienia, i b łag ał P 3 na  
B oga, aby  s trap io n ą  pocieszył. Potem  
nasadził ja rm u łk ę  na  g łow ę i w y s u n ą  
się cichaczem  z pokoju . P ie n ięd zy  
jak ie  m u książę S ułkow ski pr?ezńa'  
czył, nie ruszył. R achela rów nież w st3'  
ła. K siążę  zastąp ił jej d rogę.

(C iąg  d a ls z y  n astsp i)-

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
J a n  T ad eu sz  h ra b ia  K lim czok z B ielska 

p o z b aw io n y  m ają tku  i n azw isk a  p rzez  
o sz u sta  L u b ara . u c iek ł w g ó ry  z p o stan o 
w ien iem . że  b ęd z ie  tęp ił z ły ch , a  b ron ił 
p o k rz y w d zo n y c h . K lim czok d o b ra ł sob ie  
to w a rz y sz y  J u tw o rz y ł z nim , bandę ro z 
b ó jn icza , k tó ra  sw ° ja  siedzibę  m iała w 
pobliżu  m alow nicze j dol ny  B y stre j. W ja 
k iś  c z a s  późn ie j k siążę  S u łk o w sk i zm uszą  
ży d ó w k ę  R achelę  do w y jaw ien ia  k ry jó w 
ki M arkusa , cz ło n k a  b a n d y  K lim czoka, w 
p rz ec iw n y m  ra z ie  g rozi jej, że  ja  zm usi do 
poślub ien ia  w s trę tn e g o  jej ży d a  M endla 
P re ra u e ra .  W  ty m  celu  sp ro w ad z ił rab in a , 
k tó re g o  p rzy  p om ocy  re w o lw e ru  zm u sza  
do  udz ie len ia  siu hu. R achela , p e łn a  ro z p a 
c z y , sp rz ec iw ia  się  tem u.

—  B yłbym  głupcem  —  pom yślał 
sobie —  gdybym  m iał zw ażać na łzy 
i p rośby  R acheli i nie sk o rzy sta ł z do
bre j sposobności.

O osobę R acheli m niej m u chodzi
ło, g łów ną rzeczą był posag, jaki m iał 
odeb rać  od sta reg o  S ilbersteina. T ru 
dno  było o lepszą okazję. P re ra u e r  
m iął w szelki pow ód do w dzięczności 
w zg lędem  księcia Sułkow skiego. A 
g ro źb a  R acheli?  H ah ah a , to  było p ró ż 
ne g adan ie! G dy się dziew czyna p rze
kona, że nic zm ienić nie m ożna, p rz y 
w yknie, choćby ty lko  ze w zg lędu  na 
język i ludzkie. T ę  odrob inę uczucia, 
k tó re j p ragnął, znajdzie się z czasem .

Z apew ne n igdy  jeszcze nie zaw ie
ra n o  ślubu m ałżeńskiego  w  tak  dziw 
nych  okolicznościach. Gdy M endel 
P re ra u e r  chciał R acheli w łożyć na p a
lec p ierścionek, dziew czyna w zbran ia ła  
się rozpaczliw ie. D opiero  dw om  lo k a
jom , k tó ry ch  zaw ołał książę, udało  się 
ją  poskrom ić.

K siążę  zanosił się śm iechem , a 
oczy g o rza ły  m u try u m fem  i szy d er
stw em , gdy  M endel P re ra u e r  gw ałtem  
i z pom ocą dw óch lokai w ciskał R a
cheli p ierśc ionek  na palec, a s ta ry  ra 
bin , dy g o ta jąc  kolanam i, w yg łaszał
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Bezpłatni praktykanci nauczycielscy
•IIIIIM Z i a t e s I ^ H & i e  € i i M f € ^ n t € i f t f c s i i i f c i !  t i w m i s ó w w

Z Wars 
W

za w y  donoszą : p rzy  ubieganiu  s ię  o stan o w isk a  n a u c z y , ności w nauczaniu, obsadzając wolne 
związku z projektem zmiany w  cie li p ła tn ych . W  ten sposób skarb P a ń -  miejsca nauczycielskie b e z p ła tn y m i  p r a k -

stwa zamierza poczynić znaczne oszczęd- tykantami.gl0„Xle . uPosażeniowe.i rozeszły się po- 
upos • u êCT'e ta^że zmianie zasada 
ska  ̂ nauczycielskich, a mianowicie 
ttah°Wany b ęd zie  d o ty c h c z a s o w y  au to -  
na yCzn.y awans, polegający na tem , że 

Szk ó ł p o w sz e c h n y c h  po  p e w -  
' lat p rzech od zili z  gru p y  10 -ej 

”astęp n ych , a ż  do 7-ej w łą c z n ie , a 
(!«A- j Ciele szkół średn ich  od gru p y  8-ej 
siużby m °sH  do 5 -ej po 27-m lu latach

d . ^ ^ n l o  w sz e lk ie  a w a n se  z a le ż e ć  b ę -  
Oz 10 °d  uznania w ła d z .  
Równocześnie M in isterstw o  O św ia ty  

J j^ w a d z łf o  w  szk o ła ch  p o w sz e c h n y c h  
nvr4.ą 'n sty tu cję . a m ia n o w ic ie  bezpłat*  

»e|i p rak tyk an tów  n a u czy c ie lsk ich .
w y ja śn ia  okóln ik  m in isterstw a , 

aktykę taka n ie b ę d z ie  d a w a ła  żad-

Tragiczny tuipiieM t c l c l r w i '
©fBi!©! f i  i s l ,  zfin

W  mb. s o b o t ę  p o  p o to d n iu  m e w y ś le d z e n i  
s p r a w c y  d o p u ś c i l i  s ię ,  u sz feo d ize ira  p r ze lą c ,z -  
niiika e le k tr o w n i C ie s z y ń s k ie j  w  W iś le .  O k o ło  
s o d z .  17 d y r e k t o r  e le k tr o w n i p. K on rk e z a 
u w a ż y ł  p e w n e  u s te r k i  w  d o s ta r c z a n iu  p rąd u , 
w o b e c  c z e g o  u d a ł s ię  d o  h a li m a s z y n  r e le m  
s t w ie r d z e n ia  p r z y c z y n y  p r z e s z k ó d .  N a g le  
p r z y  z a k ła d a n iu  la m p k i m e ta lo w e j  n a s tą p i ło

k ró tk ie  sp ięcie  i - d y r .  D. u leg ł p rz y te m  c ię ż 
kiem u poparzen iu , w obec  czeg o  m usiano od
staw ić  go do szp ita la .

W  toku dochodzeń ustalono, i e  ińęzmani 
spraw cy uszkodzili w budce w Wiśie-Otołaż- 
ou, urządzenie przełącznikow e. O iak!e%ol- 
wiek akcji sabotażow ej, o czem donosi prasa 
niemiecka, mię może być mowy.

C tó ro p n a  zem sta
w d l Ę & a i < 3 > m e $ t m  m s m m m t m
Z W iln a  donoszą :
Pod  sitóern w rażen iem  ż y ją  m ieszk ań - 

c i w si Lubień  koło D rusk ien ik  z p ow odu  t r e -  
san iow ite j zem sty , popełn ionej na 18-letniej 
J a d w id ze  Jesio n ó w n ie . Je s io n ó w n ę  koch aj 20- 
letn. p a ro b ek  S t, K ejrys, za k tó reg o  o jc iec  
Jad w ig i nie chciał ją w ydać. Mimo to m ło
dzi kochali się O sta tn io  m iłość ta  o z ięb iła  się  
z pow odu  u k azan ia  się na a ren ie  22-letn’ego  
F ra n c iszk a  Ł u k aszew icza , k tó ry  zdo ła ł d e ść  
szybko  p o z y sk a ć  sy m p a tię  m łodej d z iew czy 
ny. P o n ie w a ż  Je s io n ó w n a  poczę ła  s tro n ić  od 
K e jry sa , ten  z ap rz y s iąg ł zem stę .

W  n iedzie lę  K e jry s  nap ad ł na d rodze  Ł uka
szew icza  i c iężko  go  z ran ił, poczem  p rzy b ieg ł 
go dom u J e s io n ó w n y  i w id z ą c  ją  p io-rącą bie
liz n ę , r z u c i ł  s ię  na n ia  i p o c z ą ł  b ić  k iie m , a  
g d y  d z ie w c z y n a  p o c z ę ła  w z y w a ć  p o m o c y ,  K ej
ry s  ch w y c ił g łow ę d z ie w c zy n y , w s a d z i ł  d o  
baiji i d o tą d  trzy m a ł w  w o d z ie ,  z a n im  J e s t o -  
nów na n ie  udusiła  s ię .  P o  dokonaniu  te j ohyd
nej zbrodni, K e jry s u k ry ł się. P r z y p u s z c z a ją ,  
iż  z b ie g ł  z a g r a n ic ę .

nychtvvY' ,Praw > Jedynie po  roku od b y tej prak- 
1 kandydaci b ęd ą  m ieli p ie r w sz e ń s tw o J a H l e m l

dostały s ie  z ł e  ducfoy  d o  (Reichstagu

Antnesfia polityczna
^  W arszawy donoszą:

■ W sferach sądowych utrzymują, że w 
11 listopada jako w  15-tą rocznicę 

^W skanią niepodległość ogłoś eona bę- 
j.f® amnestia za przestępstwa atu ry po- 
/ycznej. o  ile polega to na prawdzie — 
lrufeo ustalić.

%Hondary w szkołach
2  W arszaw y donoszą:

4 K.^atorja okręgów szkolnych zawia- 
Q tt'ione zostały przez Ministerstwo 
$zV?aty’ że reforma ubiorów uczniów w 
bed • Powszechnych przeprowadzona 
ho* w  ciągu dwuch la t  Obowiązek 
yszenią ustalonych typów  mundurków 

o k a d z o n y  będzie od roku przyszłego 
tev r?ązek zaś noszenia palt munduro- 

ych wejdzie w  życie za 2 lata.•
Burzliwe zaiicia

uniwersytecie w Madrycie
^  M ad ry tu  d o n o szą : 

u jg ^ iw e r s y te t  m ad ry c k i b y ł  24 bm . te ren em  
w i t y c h  zajść . N a fak u ltec ie  m ed y cy n y  

bó jk i z  p ow odu  zm ian y  ro zk ład u  
t S i i T u 7' B ójki p rz y b ra ły  p o w a żn y  roz- 
w  ’ how lem  s tu d en c i p o w y rzu ca li n a  ukcę 

u rząd zen ia , po-czem oblali je  k en 
ty tV  Podpalili. D o sz ło  d o  s ta rc ia  z  policja 
rutyna k tó reg o  w ym ien iono  s z e re g  strzałów

o iw ero w y ch . 5 o só b  zo sta ło  z ran io n y ch , 
h iszpańsk i w  zw iązk u  z p o w y ższem 1 

c w 1® mi z ap o w ied z ia ł o s tre  re p re s je  
studen tom .

Z Berlina donoszą:
Na początku wtorkowej rozprawy, 

przewodniczący oznajmia że adwokat 
Sack z powodu przeziębienia nie będzie 
o b ecn y . Zastępuje g o  dr . Pelkmann. 
D y m itro w  prosi o g lo s . Przewodniczą
c y  zw ra ca  mu uwagę, a b y  ograniczył 
się d o  stawiania m erytorycznych pytań 
b ez  dłuższego uzasadnienia. Dymitrow 
stawia wówczas pytanie zwrócone do 
wszystkich rzeczoznawców, jak tłum a
c z y ć  fakt, ż e  pom im o zam k n ięcia  w s z y 
stk ich  d rzw i do k o ry ta rza  p od ziem n ego  
I ostrej k ontro li o raz  w sze lk ich  zarząd zeń  
b e z p ie c z e ń s tw a , m óg ł p o w s ta ć  w  gm achu  
tak  w ie lk i o g ień . Jak iem i d rogam i do
s ta ły  s ię  tu z łe  d u ch y ?

Trybunał Pytanie to uchylił, jako nie- 
n a le ż ą c e  do  kompetencji sądu.

Oskarżony Torgler zapytuje, czy rze
czoznawcom nic nie wiadomo - iż kaw a
łek materji. który znaleziono w gmachu 
Reichstagu i, który miał iakoby być 
oderwany z kurtki Lubbego. okazał się 
w rezultacie strzępem jednej z zawieszo
nych w Reichstagu portjer.

Zeznania świadków, niejakiej Pretsch1- 
owej, sąsiadki Torglera. i jej syna. k tó r e  
miały wypaść obciążajaco dla oskarżo
nego. nie wniosły niczego konkretnego 
do sprawy.

W  przerwie południowej rzeczoznaw
ca - chemik dokonał prób z płynem sa- 
mozapalającym. Nazwa tego płynu trzy
mana jest w tajemnicy. Na rozprawie 
popołudniowej rzeczoznawca złożył o- 
gólne sprawozdanie ze swych prób.

Ślub przy asy
(DotbSiwe pobicie  „pana młodego”

p r z e-

W ło d z im ie r z  b y ł  w id o w n ią  g o r s z ą c y c h  
z a j ś ć  n a  t le  p r z e j ś c ia  j e d n e g o  z  m ie j s c o w y c h  
ż y d ó w  n a  k a t o l ic y z m .

O t ó ż  m ie s z k a n ie c  W ło d z im ie r z a  M o rd k a  
H e r s z  L itw a k  p r z e s z e d ł  z  Ju d aizm u  na  k a t o 
l i c y z m , a  je g o  n a r z e c z o n a  A n to n in a  K o t ło w łc  
v e l  D jaczrak  z  p r a w o s ła w ia  r ó w n ie ż  n a  k a to 
l ic y z m . , .

Ś lu b  m łod e.} p a r y  o d b y ł  s ię  w  m ie j s c o w y m  
k o ś c i e l e  f a m y m . P r z e d  ś lu b e m  z e b r a ł  s i ę  w  
k o ś c ie l e  i p r z e d  k o ś c io łe m  o lb r z y m i t łu m  ż y 
d ó w ,  k t ó r y  u s i ło w a ł  n ie  d o p u ś c ić  d o  o d b y c ia  
s ię  c e r e m o n i i  Ś lu b n ej. N a  m ie j s c e  p r z y b y ł  s i l 
n y  o d d z ia ł  p o lic j i,  k t ó r y  z  tr u d e m  r o z p r ó s z y ł  
r o z a g i t o w a n y  t łu m , p o c z e m  s a m a  u r o c z y s t o ś ć  
z a ś lu b in  o d b y ła  s ię  b e z  p r z e s z k ó d .

W  k ilk a  je d n a k  g o d z in  p o  c e r e m o n i i  ś lu b 
n e j, n a  id ą c e g o  u l ic ą  L itw a k a  n a p a d ł tłu m  
w y r o s t k ó w  ż y d o w s k ic h ,  k t ó r y  p o b ił  d o t k l iw ie

n o w o ż e ń c a .  P o l ic j a , k t ó r a  w y r a t o w a ła  n a p a d 
n ię te g o  t  o p r e s j i ,  a r e s z t o w a ła  k i t a  a w a n t u r 
n ik ó w .

N a le ż y  z a z n a c z y ć ,  ż e  o jc ie c  L itw a k a  z a 
m ie r z a  w n e t  w y j e c h a ć  z  W ło d z im ie r z a  w r a z  
z  rod zim ą d o  P a l e s t y n y ,  p o n ie w a ż  z  p o w o d u  
p r z y ję c ia  c h r z tu  p r z e z  je g o  s y n a .  z o s t a ła  r z u 
c o n a  n a  j e g o  r o d z in ę  k lą tw a .  W ś r ó d  m ie j s c o 
w y c h  ż y d ó w  p a n u je  w  d a ls z y m  c ią g u  p o d n ie 
c e n ie  u m y s łó w ,  s p o w o d o w a n e  o p is a n y m  fa k 
te m . •

Baranie »rieiimł®w<*<£wm złamanie umowy zhorowet
Z  Ł o d z i  d o n o s z ą :
W  s t a r o s t w ie  p o w ia t o w e m w  Ł a sk u  w  r e -

fe d e n  
r̂oces „c fk lo p s M

Z T a r n o w a  d o n o s z ą :
P r z e d  d r u g im  tr y b u n a łe m  s ę d z io w s k im  to 

c z y ł  s ię  p r o c e s  p r z e c iw  W o j c ie c h o w i  j o d ł o w 
s k ie m u  w r a z  z  t o w a r z y s z e m ,  o s k a r ż o n y m  o  to ,  
ż e  d n ia  8 . c z e r w c a  b r ., p r z e z  z e b r a n ie  k i lk n .  
d z ie s ię c iu  m ę ż c z y z n  w  G ó r z e  m o t y c z n e j  u r z ą 
d z ili z g r o m a d z e n ie ,  m a ją c e  n a  c e lu  p r z e s tę p 
s t w o .  a to  z m u s z a n ia  p r z e m o c ą  i b e z p r a w n ą  
g r o ź b ą  w y r z ą d z a n ia  s z k ó d  m a t e r ia ln y c h  t n i e s z ,  
k a ń c o m  W o li  w ie lk ie j ,  d o  d z ia ła n ia  m ia n o w ic ie  
d o  w y s t ą p ie n ia  z  B B W R  i z a p is a n ia  s ię  d o  
S t r o n n ic tw a  L u d o w e g o ,  o r a z  d o  u d a n ia  s ię  
n a  w ie c  d o  T rz c ia m y . N a  p o d s t a w ie  a k tu  o s k a 
r ż e n ia  z e b r a ł  o s k . J o d ło w s k i  w  d n iu  8 . c z e r w c a  
w  G ó r z e  m o t y c z n e j  g r o m a d y ,  z ło ż o n e  z  k ilk u 
d z ie s ię c iu  c h ło p ó w  c z ło n k ó w  S .  L- i p o p r o w a 
d z ił  ic h  d o  W o li  W ie lk ie j-  C e le m  t e g o  z g r o 
m a d z e n ia  b y ło  z m u s z a n ie  g w a ł t e m  n ie k t ó r y c h  
ta m t e j s z y c h  c z ło n k ó w  B B W R  d o  w p is a n ia  s ię  
d o  S .  L . i d o  u d a n ia  s ie  na  w le c  d o  T r z c ia n y .

G łó w n y  o s k a r ż o n y  J o d ło w s k i  s k a z a n y  z o 
s t a ł  n a  7 m ie s ię c y ,  r e s z ta  n a  4 t y g o d n ie  d o  3  
m ie s ię c y  a r e s z tu  b e z  z a w ie s z e n ia  k a r y .

m
Z a m a c h  b o m b o w y

m Jiustrji
Z W ied n ia  d o n o szą :
W  m ie j s c o w o ś c i  W e id t  w  K a r y n tj i n ie z n a 

n i s p r a w c y  r z u c i l i  p r z e d  d o m e m  a u s tr ia c k ie j  
„ H e im s c h a r “ b o m b ę . E k s p lo z ja  w y r z ą d z i ła  
p o w a ż n e  s tr a ty  m a te r ia ln e . P o l ic j a  te s t  n a  
tr o p ie  s p r a w c ó w .

ie r a c ie  k a r n y m  r o z p a t r y w a n o  k ilk a  s p r a w  
p r z e c iw k o  p r z e m y s ło w c o m  z  P a b ja n ic ,  o s k a r 
ż o n y m  o  p o g w a łc e n ie  p r z e p is ó w  u m o w y  z b io 
r o w e j .  z a w a r t e j  d la  p r z e m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o  
o k r ę g u  łó d z k ie g o ,  p r z e z  c o  w y w o ł a n y  z o s t a ł  
s z e r e g  z a t a r g ó w  1 s t r e j k ó w .

P r z e m y s ł o w c y  z o s t a l i  s k a z a n i  w  d r o d z e  
a d m in is tr a c y j n e j :  Ż a r s k i n a  2 m ie s ią c e  b e z 
w z g lę d n e g o  a r e s z tu ,  G o ld s z tę in  n a  2 t y g o d n ie  
a r e s z tu  R o s e n  na  6 ty g o d n i .  L ie b e r m a o  na  3  
ty g o d n ie ,  D a w łd o w ic z  n a  25 dn i i M ą d ry  na  7  
dni a r e s z tu .  R ó w n o c z e ś n ie  z a r z ą d z o n o  p o n o w 
n e  s p r a w d z e n ie ,  c z y  p r z e m y s ło w c y  p r z e s t r z e 
g a ją  w a r u n k ó w  u m o w y  z b io r o w e j ,  o b o w ią z u 
ją c e !  w  p r z e m y ś le  w łó k ie n n ic z y m .

HHntoi
V S A L O M O N O W E .

d a h v ^ le r s 'k i P o w raca  z 
Wi * ,e i  p o d r ó ż y .  O p o -  

W r a że n ia :
Cie W id z i s ię  na  ś w i e -  
c zv  ^ z w y c z a j n e  r z e -  
W  N a p r z y k ła d  w  N o -  
WanUf , ku  s ły sza łem  
iedno .k tó r y  m ia ł ty lk o  
“ o rękę.

—  o d p o w ia -
Lo s łu c h a ją c y c h .
Wu 7 h f j e  n ie  j e s t  z n o -
K ip j,, ,ie  n a d z w y c z a j n e ’
nil„ . b y ie m  w  R a d o -
którw s z a ł®m  ś p ie w a k a
kłosu  W ca le  n ie  m iaI  

“ ■— a ś p ie w a ł .

k r ó t k ie

S ę d z ia -  W A K A C J E , 
k a c i ,  3  \  —  P r z e d  w a- 
O s ta t^ 1 b y ł o s k a r ż o n y  
S k a 4 n’m ' k t ó r y  z o s t a !

a , t e r a z  ^  »•  
W ych . W aka c y j  s a d o -
Szyu , !e s t  z n o w u  p ie r w -
byek' na ła w ie  o s k a r ż o -
Ą d ?  C z y  to  n ie

'SVyso ta rŻ 0 n y : ~  ^ le ż
ttioja 1 .s a d z ie ,  to  n ie  
,W o Wpw ’na- ż ę  w a k a c je  
ko. tr w a ją  ta k  k ró t-

T U  W Y C I A C l

-  u * *  W S I .
„.'dzisz. m ów iłam

Cĥ P ak aemi2adaw ai sie ?

!,edny^.ied y ja się ty lko  7.
z a d a w a ła m .

-  24 -

Jękną ł głucho i padł na k rzesło , u k ryw ając
tw arz  w dłoniach.

O lga słuchała zdum iona. Już_ zachow ania się 
W óleckiego nie um iała sobie w y tłóm aczyć, a te raz  
słow a Janusza  b y ły  dla niej zupełną zagadka.

P rzy s tąp iła  do m ęża i po łożyła m u łagodnie 
ręk ę  na ram ieniu.

—  C o tobie, Januszu?  O przytom nijże! Co zna
czą tw oje s traszn e  słow a, k tórem i...

Nie dokończy ła zdania, bo mąż odepchnął jej 
rękę szorstko  od siebie.

Z erw ał się z k rzes ła  pełen w ściekłości i zanim 
O lga ochłonęła z p rzestrachem , rzucił jej w  oczy 
straszn e  oskarżen ie .

W ielki B oże! T eraz  dopiero zaczęła  pojm ow ać 
i p róbow ała się bronić.

—  Januszow i, p rzysięgam  ci na Boga...
—  Nie w zyw aj B oga na św iadka! Z łam ałaś już 

Jednę przysięgę, tę k tó rą  mi z łoży łaś przed o łta 
rzem . Od p ierw szych  dni m ałżeństw a oszukiw ałaś 
mnie i o k łam y w ałaś  — k łam ały  tw oje czyste  oczy, 
tw ój n iew inny uśm iech — kom edjantko! Dzisiaj je
dnak nie oszukasz mnie już. D zisiaj wiem, że W ó
lecki już w  Beaulieu by ł tw oim  kochankiem  na 
w łasne oczy  w idziałem  w asze czułości, na w łasne 
uszy sły szałem  w asze c’owa. C zy  on sam  nie po
tw ierdz ił tego  z re sz tą?  D osyć już długo nurzałaś 
w  błocie moje nazw isko  plam iłaś honor m ego do
mu. P recz  stąd!

W sk aza ł jej ręką drzw i.
— Janusz, na Boga co ty  m ów isz?
Z afnm ała rene : rzuciła mu sie donóm darem n ie

jednak sk a tż ó ła  się i b łagała  i s ta ta ła  się w yjaśnić

—  2 1  -

W y ciąg n ął do Olgi ram iona, ona jednak odsu
nęła się odeń z w yrazem  najw iększego w strę tu .

— Niech się pan do mnie nie zbliża! Nie m a pan 
pojęcia, jak panem  gardzę i jaki w s trę t czuję do 
pana!

S łow a te padły  jak uderzenie batem . W ólecki 
pobladł śm iertelnie. P rzez  kilka sekund nam yślał 
się nad odpow iedzią, w reszcie  roześm iał się sza
tańsko.

—  T ym  razem  pani mnie obraziła. I za to, pię
kna grzesznico, musi pani odpokutow ać.

Zanim  Olga zdołała przed  nim uciec, W ólecki 
objął ją w  ram iona i p rzy c isn ą ł do siebie. W  oba
wie, by  nie zbudził dzieci, O lga nie zaczęła w o łać  
o pom oc, s ta ra ła  się ty lko w edle sił uwolnić z jego 
ram ion.

—  Niech mnie pan n” ści — w ołała  głosem , 
zdław ionym  przez łzy i, ,vOgi i w stydu.

On jednak objął ją jeszcze silniej.
N igdy! Nie w cześniej, aż mi pani p rz y rze 

knie, że mnie pani w ysłucha.
O lga po raz w tóry  próbow ała się uw olnić z je

go ram ion.
— N ędzniku! — zaw ołała  z gniew em . — gdy

bym  n aw et mniej kochała m ęża, niż go kocham  w o
łałabym  raczej um rzeć niż należeć do nana.

W ólecki miał na ustach ironiczną odpow iedź.
W tem  ujrzał, że nie są sam i. S po jrzaw szy  

w zw ierciadło, zauw ażył za szklancm i drzw iam i 
cień iakiejś postaci. P rzez  sekundę m iał zam iar 
puścić Dlge - uciec.

Jednak p izezw > cięży ł ichó izuaiw o .
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Z Rygi donoszą:
Według doniesień z Moskwy w  szere

gu większych miast sowieckich zabrakło 
zupełnie zapałek. Ludność posługuje się 
krzesiwem i hubką. Brak zapałek przed
stawia się o tyle dziwnie, a nawet grote
skowo, że w składach sowieckiego tru 
stu zapałczanego znajdują się zapasy za
pałek w ilości kilku miljonów pudełek, 
kolej jednak nie może dostarczyć krytych 
wagonów towarowych, by można było 
zapasy rozwieść po kraju.

Zeznania f w M M w
w sprawie „m arszu " na Nocbową

Z  T a rn o w a  d o n o szą :
W e  w to re k  24 bm . try b u n a ! p rz y s tą p ił  do 

d a lsze g o  p rz es łu c h an ia  św ia d k ó w  o sk a rże n ia , 
m . in .; św . J. P ies ia , k tó ry  pod p rz y sięg ą  
z ez n a je , że  z o s ta ł p rz ez  G ro m ad ę  p rz y w o łan y , 
le c z  do  o s ta tn ie j chw ili n ie  w ie d z ia ł, d o k ąd  ta  
w y p ra w a  się  w y b ie ra . N a stę p n y  św iad ek  
D aw id  B e rg e r  z ez n a je , ż e  w  d ro d z e  do  w ó j
t a  z o s ta ł  p rzez  3— 4 c h ło p ó w  w c ią g n ię ty  do  
g ro m a d y  i u m ieszczo n y  n a  p rzo d zie , tak  że  
n ie  m ógł ro zp o zn ać  n ikogo  z  w y ją tk ie m  osk- 
F e lik sa  Skórę- N a usilne  p ro śb y  św ia d k a  z o 
s ta ł.  z a  p o p rzed n iem  w ręczen iu  osk . M azurow i 
1 zł- i d ru g iem u  o b ecn em u  50 g ro szy , p rzez  
ty c h  z  tłu in u  w y p ro w a d z o n y , w o b ec  czeg o  
m óg ł w ró c ić  do dom u. P rz e s łu c h a n ie  d a lszy ch  
św ia d k ó w  trw a .

J3m mi p e r a / J o r a
W  p ro b o s tw ie  D olbrkow o k o ło  T a rn o w a  

z d a rz y ł  silę n ie z w y k ły  w y p a d ek . P rz e d  k ilk u  
m iesiącam i p ro b o s tw o  w  D o b rto w i©  opuścił z 
w ie lk im  żalem  p a ra fian  ks. Jó ze f P ro k o p e k , 
obe jm ując  p ro b o s tw o  w  D ębnie, ad m in is tra to 
re m  z a ś  p a ra fii d o b rk o w sk ie j z o s ta ł  m ian o w a
n y  k s. L u d w ik  B iałek .

P rz e d  n ie d a w n y m  cza se m  ks. B ia łek  m u
s ia ł z  ad m in is trac ji z rez y g n o w a ć , a  adm ini
s tra to re m  ex  c u rre n d o  n a  jego  m ie jsce  zam ia
n o w a ł fcs. b isk u p  k s. F lo rian a  M o ry la , d z iek a 
n a  w  P ilźn ie .

P rz  ed  k ilku  dn iam i p rz y je c h a ł k s. M o ry ł 
d o  D otorkow a, ce lem  o d p raw ien ia  n ab o żeń 
s tw a  szko lnego  w  d z ień  p a tro n a  szk o ły , jed 
n ak  z a s ta ł  k o śc ió ł z am k n ię ty . P a ra fia n ie  ko
śc ió ł zam knęli i kliudże schow ał'.. D arem n ie  
k s. M a ry l p e rsw a z ją  s ta ra ł  s ię  n ak ło n ić  o p o r
n y c h  do z w ro tu  k lu czy , a rg u m en tu jąc , że  te 
g o - ro d z a ju  opór m oże  p rz y n ie ść  tylko sz k o 
d ę  ta k  im sam y m , jak  i  ks. B ia łk o w i; p ro śb ą  
ni© sk u tk o w a ła .

S p ra w ą  za jm ą  się  w ła d z e  kośc ie lne .

S t i e f i y koniec
afery oszukańczej w Gdyni

Swego czasu donosiliśmy o fantastycz
nym pomyśle niej. G riblera, który podjął 
się przewiezienia Miku ż y d k ó w  m o to ró w 
ką d o  P a le s ty n y , nabierając swych wsipół 
wyznawców srom otn ie . Sąd skazał oszu
sta na rok  i 8 m ie s ię c y  w ięz ien ia .

Stanisław £&tsypcza&

Siadami zbrodniarza Malisza w  B aiow itacft
X  p o & y t a  JUmliszm i  l e g o  źamy Mm

Gdy Maliszów; w r ó c ił hum or i a p ety t, 
b y ł s ta łe  z a m y ś lo n y  i czasami siedział 
ca łem i godzinam i w  swem mieszkaniu i 
nad czem ś p rz e m y ś liw a ł.

JiaUsz piamifo dcaąi 
napad

_ Jak się później okazało, M alisz  z a 
m ierza ł zb iec  za g ra n icę . Jednak na spo
kojnie i beztroskie życie zagranicą n ie  
s ta r c z y ły b y  zra b o w a n e  w Krakowie pie
niądze. To też p la n o w a ł on  w  K atow i
cach  d ru g i napad ra b u n k o w y , który skoń
czyłby się tak  k rw a w o , jak w Krakowie, 
g d y ż  zb rodnarz b y ł z d e c y d o w a n y  na 
w s z y s tk o . Planu swego Malisz nie w y
konał, a to tylko dzięki temu, że w m ię
d z y c z a s ie  z o s ta ł a re sz to w a n y .

„Cukiccek”
Wykonaniu planu przeszkadzała rów

nież ta okoliczność, że w mieszkaniu p. 
Heidowej b y ło  z a w s z e  k ilka o só b . Do 
służącej p . Heidowej odnosił się zbrod
niarz zawsze b ardzo  g rzeczn ie  i nazywał 
ją „cukierk iem ". Gdy służąca ta przy
niosła do pokoju m ordercy kawę, ten 
odezwał się do niej.

— Słuchaj, cukiereczku! Pani Heido- 
wą pewnie wogóle z domu . nie wycho
dzi?

— Owszem wychodzi, lecz bardzo 
rzadko — odpowiedziała na to służąca.

W  tej chwili odezwał się d zw o n ek  
przy drzwiach wejściowych i dlatego też 
dalsza rozmowa zbrodniarza ze służącą 
z o s ta ła  p rzerw an a . Rozmowa ta miała 
na celu dowiedzenia się, k ied y  e w en tu a l
n ie  p . H e id o w a  op u ści m ieszk an ie .

JtaCisz nabywa (koni
Równocześnie starał się Malisz wszel- 

kiemi sposobami o broń palną. Zamie
rzał kuipić ją w sk ła d z ie  broni p . H oppe- 
na, jednak transakcji przeszkodziło dw u ch  
pan ów , którzy w czasie ubijania targu 
w e sz li do  sk ład u .

Popołudniu Maliszowa w yszła do 
krawcowej, a jej zbrodniczy małżonek 
udał się do sk ład u  broni p, B ajera , gdzie 
po dłuższych targach nabył b ard zo  ła d n y  
i d u ży  r ew o lw er . Broń tę sprzedano 
mordercy mimo, iż tenże nie m ia ł z e z w o 
len ia  w ła d z  na n a b y c ie  bronie

‘jłewni siebie
Kiedy policja katowicka nie otrzymała 

jeszcze wiadomości z Krakowa o tem, że 
sp raw cam i m ord erstw a  na listo n o szu  śp . 
P rzeb in d zie  i S u essk in d ach  są  M aliszo w ie  
oraz g d y  nikt je s z c z e  n ie  w ie d z ia ł o  tem , 
że Maliszowie są poszukiwani, zbrodni
cza  para b y ła  p ew n a  s ieb ie  i tak  w  d zień  
jak n o c y  sw o b o d n ie  p oru sza ła  s ię  p o  K a
to w ica ch . Nikt zresztą nie zwracał na 
nich uwagi, gdyż nie przypuszczano, że 
m ord erca  u k ryw a  się  w  K atow icach .

„% in W alisz do telefonu!”
W  czwartek 5 bm. morderca poszedł 

na k a w ę  do k aw iarn i ,A storia“ , jego mał
żonka zaś w  to w a r z y s tw ie  znajom ych  
io rd an serek  do k aw iarn i „M onopol". W
pewnej chwili Maliszowa w stała z miej
sca i udała się do budki te le fon iczn ej  
i telefonowała do kawiarni „Asto-rja", pro
sząc obsługującą telefon o przywołanie

do telefonu p. M alisza .
Obsługująca telefon w y p isa ła  na dużej 

tab licy  b ia łą  k redą: „P an  M alisz  do te le 
fonu" i tak  tab licę  tę  ob n o siła  p rzez  15 
m inut p o  c a ły m  lokalu . Nikt nie zwrócił 
na to  uwagi, aż w pewnym momencie 
zauważył swe nazwisko na tablicy M a
lisz , k tó ry  najspokojniej w s ta ł od  sto lik a

C f im &1  p a d ł  n iem iec& i mspeUtf®r fóolei
W  dn. 23 bm. o godz. 17.30 w  pocią

gu pospiesznym B erlin - B u k areszt, stoją
cym na d w o rcu  w  K atow icach , nieznany 
opryszek, korzystając z chwili nieuwagi, 
skrad ł z k ieszen i pa lta  n iem ieck ieg o  nad
inspektora  k o lei F ry d ery k a  H a sch k eg o  z  
W r o c ła w ia  (Freiwegstr. 13) portfel bron- 
zowy, zawierający p aszp ort s łu ż b o w y , bi
let k o le jo w y  w oln ej ja zd y , w a ż n y  w  P o l
s c e , Rumunji, C zech o sło w a cji, A ustrji i

W ło szech , oraz bilet wolnej jazdy z W ro
cławia do Bytomia i Opola, dowód osobi
sty, 4000 le i rum uńskich , 180 Rm k., 100 
koron  czesk ich , 5 d o la ró w  i ró żn e  p ry 
w a tn e  zap isk i.

Haschke spostrzegł kradzież na kilka  
m inut p rzed  od jazdem  p ociągu  do  B u ka
resztu , musiał wobec tego z r e z y g n o w a ć  
z d a lszej p o d ró ży  i zgłosił kradzież na 
komisariacie dworcowym w Katowicach,

i udał s ię  do  budki te lefon iczn ej, zaXp®* 
damiając o tem obsługującą telefon, y *  
między Malisżami wywiązała się nas te* 
pująca rozmowa:

— To ty, Jasiu?
*— A kto mówi?
— To ja, Dusia! Słuchaj, strasem® 

s ię  nudzę i chciałabym być z  tobą razem - 
Może przyjedziesz po mnie do „Monopo
lu", a następnie w y jd z ie m y  gd z ieś  fa* 
zem ?

— Chciałbym tutaj j e s z c z e  z  pół 
d żin y  p o zo sta ć , ale potem przyjdę. Tyl*0 
nie- mam ochoty nigdzie chodzić, pójdzie
my więc razem do dom u.

fBufota fantazja Maliszoiocf
Tak też się stało. M a liszo w ie  udah 

s ię  do dom u. T am  sp ęd zili w ieczó r  **a 
p o g a w ę d c e  z  P. H e id o w ą . M aliszowa- 
miała bard zo  bujną fantazję j na  poczeka
niu z m y ś la ła  ró żn e  h istorie . Przed .2°* 
spodynia udawali zawsze b ard zo  b*e “'  
n ych  a r ty s tó w , by tylko niczem nie zdra
dzić się, że r ę c e  ich są  sp lam ion e krwią* 
B y  więc p. Heidową upewnić ■ w  _ 
konaniu, że są b iedn ym i a rty stam i, ma'  
liszowa tego wieczoru opowiedziała 
wa bajkę z tysiąca \ jednej nocy.

Zakomunikowała przedewszystkiem j 7, 
Heidowej, że zmieniła zamiar wyjazdu di0 
Zakopanego, gdyż w  p on ied z ia łek , 9 btf* 
w y je d z ie  do L w o w a , gdzie m ąż jej seT  
d eczn ej p rzy ja có łk i jest w y so k im  u r z ę d 
nik iem  k on su larn ym  i są  bardzo boga®1. 
To też tam kilka dni w y p o c z n ie  i P o 
w ie z ie  p ien iąd ze, aby mogli razem z to?' 
żem żyć do cza su  o trzy m a n ia  p racy . P ° ' 
w rót swój zapowiedziała Maliszowa za 
tydzień.

(W wczorajszym reportażu zakradł s*? 
błąd, a mianowicie zbrodniarz przebywa* 
w kabarecie „Trocadero", a nie, jak P0'  
daliśmy w „Eldorado").

MoBiety mjRosfi.
W  R osji sow ieck ie j k o b ie ty  zajm ują  wi®*® 

w y b itn y ch  stan o w isk . P e łn ią  one  n a w e t bard* 
o dp o w ied zialn e  funkcje w sz tab ie  generalny®  
arm ji, k o ń czą  ak ad e m ie  w o jsk o w e, są  d °w o a 
cam i pu łk ó w , są  ró w n ież  p ilo tkam i sam o io to ' 
w o jsk o w y ch . S ą  n a w e t k ap itan am i o k rę t0*  
(po-d ty m  w zg lędem  n ie  są  w y ją tk iem , bo 
d aw n o  czy ta liśm y , że i w  N orw eg ii k o b ie ta  Z°* 
s ta ła  k ap itan em  o k rę tu  tran so cean iczn eg o ).

W iele  ko b ie t p racu je  w inżyn ierii, p rz y  b®‘ 
dow ie d róg , kolei i w  p o d o bnych  dzledzinacn* 
o b sad zo n y ch  d o ty ch c za s  p ra w ie  w y ła 22®* 
p rzez  m ężczy zn . P rz e sz ło  3 m iljony kobi® 
p racu je  o b ecn ie  w fa b ry k a c h  p rzem y sło w y ch  
b iu rach . W  r. 1932 liczba  k o b ‘e t p racu jący 2® 
na p o d obnych  s tan o w isk ach  w z ro s ia  i dosz*3 
ju ż  do 5 m iljonów  200 ty s ięc y .
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-— W ięc do w idzenia — zaw o ła ł —  moja słod
ka, jasnow łosa  gołąbko.

S łow a te w ym ów ił g łosem  tak  podniesionym , 
jak  gdyby chciał, aby  je naokół dokładnie słyszano.

—  Co p raw d a  — m ów ił dalej —  nie m am  w iel
kiej nadziei, żeby  się nam  tu u d a ło . p rzepędzić tak  
m iłe chwile, jak  w  Beaulieu.

Olga, k tó rej się nareszc ie  udało uw olnić z jego 
ram ion, nie m ogła zrozum ieć tych  jego słów . Z a 
nim  zdobyła się na  odpow iedź, głos nagle zam arł 
jej w gardle .

D rzw i się o tw o rz y ły  i na p rogu  u jrza ła  Janu
sza , ale tak  zrnienionnego i zdum iałego, że się go 
p rzeraz iła . W  p ierw szej chw ili chciała na jego 
p iersi szukać obrony, ale w idok jego nabiegłych 
k rw ią  oczu i s traszn y  w zrok, jakim  ją m ierzył, ode
b ra ły  jej siły. T akim  nie w idziała go jeszcze do
ty ch czas nigdy. ,

M inęło kilka straszn y ch  chw il. Z p iersi Janu
sza  dobyw ał się krótki, św iszczący  oddech.

— A w ięc jednak! — u sły sza ła  w reszcie  słow a, 
w ypow iedziane jakim ś niesam ow itym  głosem , k tó 
ry  w net zag łuszy ł n e rw o w y  śm iech. Janusz, za
c isnąw szy  pięści, zaczął się zbliżać do zn ienaw idzo
nego przeciw nika.

Ten pobladł i zaczął drżeć. W n et jednak udało 
mu się opanow ać trw ogę.

— H rabio D em bski — rzekł, uprzedzając napad 
Janusza — nie zaprzeczam  niczem u! Żałuję tylko, 
że musiałem  pana w y rw ać  z jego błogiej n ieśw ia
dom ości. Spraw ę tę za ła tw im y  tak, jak p rzy sta ło  
na_ dżentelm enów . Jestem  na pańskie usługi i k aż 
dej chwili m ogę p rzy jąć pańskich św iadków .

TU W YCIAć!
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Janusz  w zią ł w  ręk ę  bilet w izy tow y , k tó ry  W ó
lecki po łożył na stole. Z daw ało  się, że m u go rzu 
ci w  tw arz . O panow ał się jednak  i obojętnie scho
w a ł b ilet do kieszeni.

—  M a pan słuszność. W  tym  w ypadku  nie 
w y s ta rczy ło b y  tylko obicie pana, cobym  niew ątp li
w ie by ł zrobił, g d y b y  nie to, że w racam  od łoża 
śm ierci m ego ojca. U sły szy  pan o m nie jutro.

P o n iew aż  w  czasach  jego po jaw iły  się znow u 
niebezpieczne błyski, a blade czoło pokry ło  się zno
w u ciem nym  rum ieńcem , W ólecki nie u w aża ł za 
s tosow ne czekać na now y w ybuch  jego gniew u. 
W zią ł ze sto łu  cylinder, skłonił się i znikł.

Janusz, k tó ry  spogląda! za nim  z gniew em  i po
gardą , nie p rzeczuw ał, że W ólecki, k tó ry  przed 
chw ilą udaw ał odw ażnego, m iał już w  m yśli now y, 
z łośliw y  plan, m ający  na  celu udarem nienie poje
dynku.

G dy zostali sami, O lga chc ia ła  zbliżyć się do 
m ęża, aby  go uspokoić, ale cofnęła się przerażona 
s trasz liw y m  śm iechem  Janusza. Śm iech ten  p rze
szed ł powoli w  szlochanie, k tó re  silnie w strząsa ło  
p ostacią  hrabiego.

—  W ięc taki koniec! — w y jąk a ł z boleścią. — 
W ięc na to, o B oże, ok azałeś mi na chw ilę sw oją 
dobroć! P ra w ie  w  tej sam ej godzinie, w  k tórej 
z ust dobrego ojca usłyszałem  słow a przebaczenia, 
zm ieniające całą  m oją do tychczasow ą nędzę na 
szczęście , w  tej sam ej godzinie spada mi łuska 
z oczu i poznaję, że od tychczas we moje szczęście 
by ło  zbudow ane na k łam stw ie , O B oże, B oże, jak 
ja  kochałem  tę kobietę!

H u m q %
LOGIKA 

W GRAMATYCE.
N auczyciel: — Jaki b?' 

dzie czas przyszły 
„k raść"?  . w

Uczeń: „Siedzie-
pace".

WSPÓLNE
POSZUKIW ANIA;

W łam yw acz: —
stów a!... Bo strzela® 1-  
Szukam pięniędzy...

Pan domu: — Co ’ 
kiego?... Pieniędzy*  ̂
niezła m yśl: ja  będ? 
panem szukał...

JEDNAK MU I EPIEJ-
Mfoda w dow a DrZ^ j 

w ołuje podczas sea' 
spiritycznego ducha sw 
go męża. -ii.

— Czy jesteś szczU® 
wy najd roższy? [a,

— Niezupełnie ale 
niej mi teraz niż P* 
tobie. . o

— W ięc jesteś w ' 3!
— Nie, w  piekle!—

U DENTYSTY .

Pacjen t; — Czy P?? 
noże mi ząb w yrw a 

D entysta: Ząb w. .
w ać? Panie, _ P- - j
chwilą przyniesiono 
nakaz ' do  zapłaceńra P 
datku dochodowego
mord.' ó pana n**V? 
nietylko ząb wyr*®  ■
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Sjsorf w Zagłębia Djjbrowshlem
P O L IC Y JN Y  —  SA R M A C JA

W  z w i t k u  z  P rze rw an iem  tego  m eczu  t>o 
49 m inu tach  g ry , -przez sędz iego  p. M azu ra , 
postan o w io n o  zarz ąd z ie  51 m in u to w ą  do
g ry w k ę , po uko ń czen iu  m is trz o s tw  p rz e rw a n e  
z o s ta ły  prizy s ten ie  1:0 dii a P o licy jnego . 

P R O T E S T  BRYN1CY 
KS. B r y n i ta  w n io sła  p ro te s t  o uuiiewaiżnie- 

nio m eczu  z  tia k o a h em , p rz e rw a n e g o  na 26 
m inu t p rz ed  końcem , p rz y  sten ie  1:0 d ła  H ą- 
koatou. Z innej s-tnony in form ujem y s'.ę, że 
Podokirąg za trząd p f d o g ry w k ę .

P . M AZUR N i e  c h c e  s ę d z i o w a ć
.W  zw iązk u  z z a rzu tam i p rzec iw k o  p, sę 

dziem u M azu ro w i, k tó re  po  sp raw d zen iu  oka
za ły  się  zupełn ie  b e zp o d s taw n e . d o w ia d u je m y  
się, że  p. M azur z rze k ł się  p ro w a d ze n ia  ża- 
wo*dów n a  m ie jscow ym  te re n ie , A szk o d a , bo 
p. M azu r jest jed n y m  z  n a jlep szy ch  sę d z ió w  
w  Z agłębiu .

HU M ORY STYCZNE UZASADNIENIE 
W N IO SK U

N a p ste tn iem  zeb ran iu  w  C zęsto ch o w ie , 
p o staw io n o  w n io sek  o  p rzen ies ien ie  s ied z ib y  
dio Kielc. W n io sek  ten o d rzu co n o , p rz y cz ep i 
p a  u w ag ę  z a s lu g u e  u zasad n ien ie , k tó re  w y 
w o ła ło  w ie le  w eso ło śc i. W n io sk o d aw cy  tw ie r 
dzili, że  po n iew aż  n a z w a  brzm i „Kiefecjc! 
O k ręg " , to  i s ied z ib a  w in n a  być  w  K ielcach. 
W eso ło ść  ni© zaszk o d z i.

BRYG ADA _  AKS. 3:0 
B ry g a d a  w  S trz em ieszy c ac h  pokonałaś 

m ie jsc o w y  AKS. w  s to su n k u  3:0.
AKS. NIW KA — SZCZAKOW IANKA 3:1 
N a o bcym  te ren ie  A m ałonzy  z N iwki po

trafili o d n ieść  z w y c ię s tw o  z  silnym  p rzee iw - 
nikiem .

FA B LO K  — O. T . S . 4:2
F ab iok  w  O lkuszu o d n ió sł po c iężk ie j w a l

ce  z w y c ię s tw o  w  sto su n k u  4:2.
P . W O L S K I P R E Z E S E M  PO D O K R Ę G U ?
P o n ie w a ż  p. inż. M ichalski, k ilku le tn i pre«, 

z es P o d o k rę g u  Z ag łęb ia , zo  w zg lęd u  na sp ra 
w y  zaw o d o w e , nie c h ce  ju ż  -przyjąć go d n o śc i 
p re ze sa , jak o  n a s tę p c a  jego, w y su w a n y  je s t 
p. W o lsk i z  R. K. S. „Z ag łęb ie" . T rze b a  d o 
d ać, żę za ró w n o  pp. inż. M ichalsk i jak  i W o l
sk i c ie sz ą  się  zau fan iem  kó ł sp o rto w y c h .

si« ostatnim czasie ukazały się w pra- 
[lLn°tatki o rzekomym rozłamie w sekcji 

^^atletycznej KS. „Pogoń” w Katcrwi- 
jjj.iY,’, Sf/owodowany-m niezadowoleniem 
r.n l<?rych zawodników z obecnego kie- 
. wnictwr sekcji. Jak się dowiadujemy, 
X a'ya ta przedstawia się w rzeczywi- 

zj* zupełnie inaczej.
{ Kr y z y s  przeszła sekcja kilka miesięcy 
tve ’ ^*edy w pełni sez-oiru lekkoatle- 
Am peg0 zło,zyI kierownictwo sekcji pan 
do , do w raz z resztą członków zarzą- 

sekcji. Fakt ten zbiegł się z rezygna- 
j.te.P' Płk. Piaseckiego z prezesostwa 
nip ..Pogoń” oraz ze zdekompletowa- 
cia Zarzad,u tegoż, wskutek czego sęk* 
iifctZnalazta się tak bez swego kierow- 
rz ,Wa, j a k  j bez opieki ze strony za- 
dnat ^lubu. Sytuacja wyjaśniła się je- 

k w miesiącu wrześniu br. po wyborze 
rtiH^ 0 zarządu Klubu z p. Prezydentem  
czei Katowic drem A. Kocurem na

!e- W niedługi czas później wybrane
iW  nowe kierownictwo sekcji z p. A.
r o ^ f P 1- skarbnikiem SOZLA. jako kie- 
Sla u m t P- Andersem, b. rekordzistą 
SOyj w skoku wzwyż i sekretarzem
p0. BA> jako zastępcą kierownika sekcji.

,a "im w skład zarządu sekcja wybrani 
> tełi: pp. Drożdżyński, skarbnik, Ra
ją,.25'’ Maksymilian, sekretarz,^ Rakoczy 
Sk? •zast- sekretarza oraz pp. Szyszkow- 
r2a,’ ńr. Bałows-ki jako ławnicy. W  za- 

sa w 'ęc reprezentowani tak za- 
Sarr y’ 5alk * pracownicy na polu or- 

'Zacyjno-sportOM’em.

w  M ® u to w I ® 9 B C l®
nowe ubranka reprezentacyjne i trenin
gowe, obuwie ćwiczebne, sprzęt itp. Po 
ukończeniu tre-ninuów na boisku pod w y
trawiłem kierownictwem instruktora 
p. Ziemby, rozpoczyna sekcja od 1 listo
pada br. ćwiczenia w hali, przygotowując 
się pilnie do zimowych mistrzostw lekko
atletycznych Polski.

Chcąc podtrzymać również życie to
warzyskie wśród członków, sekcja urzą
dzać będzie co 2 tygodnie ogólne zebra
nie członków w każdą sobotę po 1, i 15. 
miesiąca, które będą miały charakter 
wspólnych pogawędek na tem aty intere
sujące członków sekcji. Schadzki te za

kończone będą koncertem lub tańcami, a 
podczas nich przyjmować się będzie rów
nież zapisy nowych członków. Pierwsze 
takie zebranie odbędzie się w dniu 31 paź
dziernika br. o godz. 19 min. 30 w po
koju żlubowym p. Naleppy (Grand Re- 
staurant) róg ul. Kościuszki i Powstań
ców (wejście od ul. Powstańców).

Nie wątpimy, że sekcja lekkoatletycz
na KS. „Pogoń” po ostatniem wzmocnie
niu cieszyć się będzie szerokiem popar
ciem miejscowego społeczeństwa, co w 
ostatnich dniach już się. dodatnio uwidocz
niło w  napływie nowych wartościowych 
członków.

Piłkarze polscy na zachodzie Europy
Ja k  już p o d aw aliśm y , w  g rudn iu  w y je ch a ć  

m a  d o  B elgii p iłk a rsk a  re p re z e n ta c ja  K rak o 
w a , celem  ro z eg ra n ia  k ilku  m eczów  p iłk a r 
skich. P ro g ra m  ro z g ry w e k  obejm uje  17 g ru 
d n ia  m ecz  z k o m b in o w an ą  re p re z en tac ją  
B elgii, 19 g ru d n ia  m ecz w  H oland ii, 24 i 25 
g ru d n ia  m ecze  z  d ro ż y n am i etniigra-cyjnemi 
F ran c ji i Beilgji, p o tem  m ecz  w  P a ry ż a ,  n a 

s tęp n ie  7 s ty c zn ia  m ecz w  S t. E tieu u e, a  p o 
tem  m o że  na  R iw ierze  i A fryce  P ó łn o cn ej.

Jed n o cześn ie , jak  d o n o szą  z P a ry ż a ,  liga 
P iłk a rsk a  P a r y ż a  p ro jek tu je  ro z eg ra n ie  m eczu 
P a ry ż  — W ars-zaw a w  d ru g ie j po ło w ie  s ty c z 
n ia  W P a ry ż u . M ecz ten  miiał się  p o czą tkow o  
o d b y ć  1 lis to p ad a , ale  obecn ie  z o s ta ł p rz e ło 
żo n y  na d ru g ą  p o ło w ę  s ty c zn ia .

. - ^ - y ju u - s p u r tu  w e iti .

, Jakkolwiek u 'sckyłku sezonu, nowy 
. ząd zabrał się z całą energją do pra- 
]eiV^zaprowadzając poważny me 

^atletyczny  z dzielnicą śląską.

M iędzynarodow e projekty
SlO&U«Rlstów i» o lsM c la

Cy , ■ • • . - ,•’ -’ inecting
, ,,"L*•-L,v w/.11 y z ‘uzjoniicą ^it^oką ,, So- 

S]..a > oraz biorąc udział w  trójboju mę- 
tQ i żeńskim ośrodka W F i PW  w  Ka- 
p-wicach, uzyskując w konkurencji pań 
Pan-Sze miejsce i puhar, a w  konkurencji 

no\v drugie miejsce po „Stadionie”

W  z w ią z k u  ze  zb liża jący m  się  sezonem  
h o k e ja  lodow ego , p rz y g o to w y w a n y  je s t  o b ec 
nie k a le n d a rz y k  zaw o d ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  

P o z a  tu rn ie jam i w  Z akopanem  (B oże Na
ro d zen ie) i K ry n ic y  (N ow y Riok) o d b ęd ą  się  
liczne m ięd zy  u anodow e sp o tk an ia  n a  lodow is
k u  sz tu ezn em  w  K ato w icach , o ra z  n a  to rac h

W a rsz a w y  i L w o w a. N a jsiln ie jszy  k o n tak t 
u trzy m an y  b ę d z ie  z zespo łam i C z ech o sło w a
cji, A ustrji, W ę g ie r  i R um unii.

.Nadito istn ie je  p ro jek t sp ro w ad z en ia  d r u 
ż y n y  k an ad y jsk ie j. D ru ży n a  p o lsk a  w e źm ie  
ta k ie  u d z ia ł  w  m is trz o s tw a ch  św ia ta  w  pocz. 
łu t ego w M ediolanie.

Ut  U g, LO ) j Ol CI UJ UI Uv •

obu tych zawodach brali udział 
no* zawodnicy sekcji, którzy według
kom ogłaszanych w  prasie mieli rze-
Chm? wystąpić z Klubu. W prawdzie pp. 
Wy t 1 1 Miller zgłosili początkowo swoje 
w rob ien ie , jednakże po paru dniach 

swoje wycofali, a Miller starto-

iflo i lak freatiife w obozie narciarskim
w  Z€sB<OBB«9Boemni

4o -nawet w zawodach z „Sokołem . Co 
y, ,ttlaych, wymienianych w  prasie za- 
Brpt, w’ a iraanowicie pp. Breslauera, 
s2ar era’ Lippiika, to w'ogóle nie zgła- 
b. p, Swego wystąpienia z sekcji. Jedynie 
^Jpjpe] p0  os,tatni,m starcie w  trójboju 
ile?, 1 wycofał się zupełnie z czyn-

ZyCia sportowego. Scimeider nato-
Z ^ łn c ił -wrTrcfji-niptTiP. r  SPlkcii.

(K orespo:ndencja w ła sn a ).

zgłosił wystąpienie z sekcji.
. J a k  z tego widać, w  sekcji nie było 
c2f., r°złarrm. ani masowych wystąpień 
r26/ 0lyy ch zawodników, a pogłoski o tych 
d0J :Ptnych faktach rozsiewane były  praw- 
dzhł"Ternie przetz osobników, usiłujących 

l ci na sz,kodę tego największego kiu- 
Jekkoatletycznego Katowic.

>amStatnio zarza’d s,ekcj':i P° nporzadko- 
takt Swei administracji nawiązał kon- 
k ' , 3  szeregiem poważnych klubów lek- 

yczinych Poznania, W arszaw y, 
fo?T,SOSzczy' Krakowa, Białegostoku itd. i 
cvi Czyna Rrncę wewnętrzno-oirganiza- 
hn£a w kierunku usprawnienia dzialal- 

Cl sekcji, zaopatrzenia zawodników w

N a rc ia rsk a  g ru p a  zaw o d n ik ó w  oiim pijsłcich 
ro zp o czę to , jak  już podlaliśm y, z  dn iem  15 bm. 
su c h ą  z a p ra w ę  p o d  k ie ro w n ic tw em  por. Ka
sp rz y k a , p o leg a jącą  n a  oodziennej g im n a s ty 
c e , g racli zesp o ło w y ch  (s ia tk ó w k a  1 k o sz y 
k ó w k a ) i lekk ich  sp a c e ra c h  w  z ak re s ie  10 
klim. S ą  to  p ie rw sze  dn ie  z a p ra w y .

O d 23 bin. d o  30 bań. g ru p a  ćw icz y ć  b ę 
dz ie : m arsze  w  zak re s ie  15 kim . w  te re n ie  
g ó rsk im  i teimpo n a tę ż e n ia  z a p ra w y  będzie  
m ia ro w o  w z ra s ta ć  z b ieg iem  z ap ra w y .

O d 30 bm . do  6 lis to p ad a  br. n a s tąp ią  m a r
sz e  z  k ijam i n a rciarsk iem a i z a p ra w a  b o k se r
sk a  p ró cz  o m aw ian y ch  w y ż e j ćw iczeń , a  to 
w  celu  w zm o cn ien ia  m ięśni ram io n  i b a rk ó w , 
k tó re  u  n a rc ia rz a  m u szą  b y ć  silne. Szczegó
ło w e  b a d an ia  lek a rsk ie  d o b ieg a ją  k o ń ca . L e 
k a rz e m  g ru p y  olim pijsk iej ie s t zn an y  ma te re 
nie Z akopanego , M iejski lek a rz  K asy  C h o ry ch  
d r . E ichborn , k tó ry  je s t w yspeeiailiizow any w  
C. I. W . F. jakio sp e c ja lis ta  w  b a d an iac h  sp o r
to w y c h .

N aogó ł m o żn a  z a u w a ż y ć  p ew ien  z a s tó j i 
m a łą  ru ch liw o ść  u zaw o d n ik ó w , g d y ż  p rz e 
rw a  k ilk u m iesięczn a  z ro b iła  sw o je  (b rak  k o 
o rd y n a c ji  ru ch ó w ).

Od d n ia  24 bm . ud z ie la  m asażu  zaw o d n i
k om  in s tru k to r  O śro d k a  ,W!F. K a to w ice , p.

S ta n is ła w  Z iem ba, k tó ry  p ro w a d z i m asaż  
ró w n ież  sy s tem em  im strukeyjnym , a b y  z a 
w o d n icy  dok ładn ie  zaznajom ili się  i po tra fili 
sama go  udzie lać , zw ła szc za , że  p rz y  w y ja z 
d ach  na zaw o d y  b ra k  je s t m asaż y s ty .

P o lsk i Z w iązek  N arc ia rsk i idzie na  rę k ę  z 
wieliką pom ocą  zaw o d n ik o m  b ied n ie jszy m  i 
mmiej zam o żn y m  d o ży w ian iem , t. zn. d o s ta r 
cza ją c  im  śn ia d an ia  i. o b iad ó w  w  forrm ę o b fi
te j i b a rd zo  p o ży w n ej, a b y  m ogli p odo łać  w y 
siłkom  z a p ra w y .

L is ta  zaw o d n ik ó w , k tó rz y  p rz e b y w a ją  n a  
obozie  g ru p y  o lim pijsk ie j, a  to  n a  p o d staw ie  
w y n ik ó w  u b ieg ły ch  lat, p rz e d s ta w ia  się  n a 
s tę p u ją co : Ł u sz cz ak  m is trz  P o lsk i, M airusa- 
rz o w ie  Jam, A n d rze j i S ta n is ła w . S łow ińsk i, 
M ichalski, L o rek , D aw id o k , K o lesar, O rle- 
w ioż, S ita rz , G órsk i, G aw likow sk i,. G nojek, 
G iew on t, G u t-S z c ze rb a , B ochenek , Z a k rz e w 
ski, B ad u ra , L eg iers tó  n a jle p szy  zaw o d n ik  ze 
S ląśk a , o ra z  C zech  W ła d y s ła w .

W  p o w y ż sz e j liśc ie  b ra k  je s t jed y n ie  ch lu - 
gy  n a rc ia rs tw a  p o lsk ieg o  B roniistew a C zecha, 
k tó ry  obecn ie  zn a jd u je  się  w  C. I. W . F. —  
C zech  B ro n is ław  z ac zn ie  tre n o w a ć  d o p iero  
w  o k re s ie  w ła śc iw e j z a p ra w y  t  j. na śn iegu , 
tak , że z a p ra w ę  p rz y g o to w a w c z ą  p rzech o d zi 
o n  w  C. I. W . F,

® Pufhm H flu is fl
z a w o d o w c ó w

t>a-ń”f n y  d z ia ła c z  ten iso w y  fran cu sk i p. B o- 
dia ;  " fu n d o w ał sp e c ja ln y  p u h a r  _ w ę d ro w n y  
ty»<£Zarwc,d ó w y a h  re p re z e n ta c y j ten iso w y ch  na 
" o c /« I>uharu D av isa . Do ro z g ry w ek , k tó re  roz- 
d d J . s i ?  ju ż  w  roku  p rz y sz ły m , s ta n ą  p ra w - 
A w , obnie zesp o ły : USA, F ran c ji, N iem iec, 
W d a  ■’ Anglii, C zech o sło w acji, W ę-gier, H o- 

1 Beigj L

siano mm)
^ c h o d zi na profeslanaiizm

ZaCz \Vpdi° n’0'sz4 z B u d ap esz tu , zn ak o m ity  ibie- 
" a  pro,f 2l.e rski, Szabo , z d ec y d o w a ł się p rz e jść  
#" e8t:'e SJanalizm' i w s tą p ić  do klubu L ad o u -

Nadchodząca niedziela widownia
o s  d w u e f a  m e c z y  l i c o w y d f o  n )  M w a & o w i e

to w an la  sw ej w y ż sz o śc i n ad  Ł. JL S„ a  co za  
tem  idzie, u z y sk a n ia  jak n a jle p sz e j p o z y c ji w  
tabe li.

Spo tk an ie  22. S trz e le c  —  P o d g ó rz e , s ta n o 
w i d la  tego  o s ta tn ie g o  k w e s tię  b y tu  i n ieb y tu  
w  L idze, p o ra żk a  bow iem  p rz ek re ś la  w s z y s t
k ie  szan se  u trz y m a n ia  się  P o d g ó rz a  w  e x tra -  
k ła s e  polskiej'. P o n ie w a ż  z d ru g ie j s tro n y  d ru 
ż y n a  s ied leck a  z n a jd u je  się w  p e łn i form y, 
p rz e to  w a lk a  b ęd zie  n iezw y k łe  zac ię ta .

P o  sensacji, jak ą  p rz e ż y ł  sp o rto w y  K ra 
k ó w  ub. niedzieli, o g ląd a jąc  sp o tk a n ie  d w u  
o d w ieczn y ch  ry w a li  k ra k o w sk ich : W is ły  i
CracOYit, b o isk a  C raco v ii i P o d g ó rz a  będ ą  w i
d o w n ią  zm ag ań  g o sp o d a rzy , p rz ec iw  I,. K. S. 
i 22 S trz e lec . G ościna Ł . K. S -u  s tan o w i d la  
K ra k o w a  z a w sz e  a tra k c ję , p iłk a rz e  b o w ie m  
„polsk iego  M a n c h este ru “ c ie sz ą  się u sta lo n ą  
d o b rą  opinią. 1 ch o ciaż  Spotkaniu tem u n ie  to
w a rz y s z y  s ta w k a  m is trzo w sk a , jed n ak  C raco - 
v ia  d ąży ć  będzie  do p o n o w n eg o  zadokum en-

rsL c w m sł-a r tem  S zab o  w  b a rw a c h  arrra- 
1 m u. .u y ł n iedz ie lny  b ieg  w  Sztokho lm ie  na
to

Bieg m tr.) p rzec iw k o  S z w e d o w i  Ny
W ygrał S z a b o  w  czasie  4:16,6. j.,.

S p o r ł  w  f f a f o p o J s c e
ZA SZC ZY TN E W Y R Ó ŻN IEN IE P O L S K IE G O  

A R B ITR A .
Je sz c z e  nie p rzeb rzm ia ło  echo  zap ro szen ia  

p, S c h n e id e ra  n a  a rb it ra  m eczu  m ię d z y n a ro 

d o w eg o  R u m u n ja  — S z w a jc a r ia  29 bm . w  B u
k a re sz c ie , gdy  drug i k rak o w sk i sędz ia  p iłk a r
ski p. p re ze s  KOKS-u R u tkow sk i, o trz y m a ł z a 
p ró szen ie  do p ro w ad zen ia  sp o tk an ia  B u łg aria  
— R um unia  w B u k areszc ie , dnia 12 h s to p a d a  
br., co św iad czy  o p o p u larności, ja k ą  się  cic-

Sport w Wfelkopolsce
i no Pomorza

PIĘ Ś C IA R Z E  „CU IA V H “  PO K O N A LI "  A  
„ S T E L L Ę " (GNIEZNO) 12:4

S p o tk an ie  ro z e g ra n o  w e  w szy s tk ic h  w a
gach  w yka® ało  z d e c y d o w a n ą  p rz ew a g ę  —i 
„CuiaVti'“ . W  w a d z e  śred n ie j Radomiski (C) 
sMnyjn u d e rzen iem  w  serc©, zn o k au to w a ł z a 
w o dn ika  Jainfeorwiskiego, k tó reg o  p rz e z  godzi
n ę  n ie b y ło  m o żn a  ocucić, a  to  z  b ra k u  facho
w e j p o m o cy  lekarsikiei.
NIEZNACZNE Z W Y C IĘ S T W O  B O K SE R Ó W  

„ P E P E G E " NAD „P O L O N JĄ A
P ię śc ia rz e  g ru d z ią d zc y  pokonali po c iek a 

w e j w a lc e  ó sem k ę  ,,P o lo n ii"  b y d g o sk ie j w  
sto su n k u  9:7.

szą  po lscy  sęd z io w ie  z ag ra n ic ą , a  trz e b a  p rz y 
znać, n a d e r s łu szn ie , z  rac ji ich  w y so k ic h  
um iejętności.

Z  ŻYCIA Ż. K. S . M AKKABI.
P rz e d  w alnem  zeb ran iem  klubu, k tó re  od

będzie  się  w  dniu 30 bm . w sz y s tk ie  sek c je  od 
b y w a ją  sw e  d o ro c zn e  z eb ran ia , na  k tó ry c h  
dokonu je  się w y b o ru  z a rz ąd ó w , w ła d z  d an e j 
sek c ji na  rok  1933-34. I tak  o d b y ło  się z e b ra - /* '' 
m e sek c ji ły ż w ia rsk ie j, k tó re j k ie ro w n ik iem  
zo sta ł p. Ż eberko , h o k e jo w ej, k tó re j  zarząd , 
p rz e d s ta w ia  się iak  n a s tęp u je : k ie ro w n ik  —  
M gr. O siek, s e k re ta rz  —  L au fe r, in ten d en t —  
W ag o so h in er. S e k c ja  g ie r  sp o rto w y c h : k rs ro w - 
n;k —  A pseł H en ry k , z a s tę p c a  —  E lsn er, se 
k re ta rz  —  S e lm an o w icz, re fe re n t k o b iecy  —- 
L aufer, in ten d en t — B ło ed er. W resz c ie  w y b ra 
no z a rz ą d  sek c ji k o la rsk ie j w  o so b ach : k ie 
ro w n ik  —  N aćh sa tz , z a s tę p ca  — E isentnam  
s e k re ta rz  —  F u e rs t, sk a rb n ik  —  A b rah am er, 
kapH an —  H erm an , cz ło n k o w ie  za rz ąd u  —> 
K luger.
H A G IB O R  P R O T E S T U JE  P R Z E C IW  W YNI

K O W I D O G R Y W K I Z  PRADNICZANKA
J a k  się  d o w iadu jem y , d o  W . G, i D. o r a z  

d o  E O Z P N . w p ły n ę ły  p ro te s ty , jak ie  w n ió sł 
H ąg ib o r, w  z w iąz k u  z d e cy d u jąc ą  d o g ry w k ą  
z P rą d n icz an k ą , p rz e g ra n ą  p rzez  H ag ib o r 0:1 . 
P ro te s t  sw ó j m o ty w u je  H ag ib o r u d z ia łem  n ie -  
zgk iszo n eg o  zaw o d n ik a  w  P rą d n icz an c e , o ra z  
u d z ia łem  publiczności, g d y  u c h w a łą  W'. G. i  
D. tn irn o  ro z eg ra ć  sp o tk an ie  z  w y k lu czen iem  
w idzów .
D W A  Z W Y C IĘ S T W A  K R A K O W SK IE J „U N JU  

W  N O W Y M  SĄ CZU .
W  ub. sob o tę  i n ied z ielę  ro z e g ra ła  d ru ż y n a  

k ra k o w sk a  K P W . U n ia  sp o tk a n ia  p ilk a rsłt.e  5 
taim tejszem i zesp o łam i. K ra k o w ian ie  podobaU  
s i ę  b a rd zo , i w y s tę p  ich s ta n o w ił d o sk o n a lą  
p ro p ag an d ę  football* w  N ow ym  Sączu .

W  p ie rw szy m  dniu p rzec iw n ik iem  Unji b y 
ła d ru ż y n a  M akkabi, k tó ra  u leg ła  U nii w  s to 
sunku  8:1 . Z w y c ię zc y  nie w y sila li się z b y tn io  
ze  s ła b y m  p rzec iw n ik iem . B ram ki zdobyli?  
T o m c zy k  2, S k o ro b o h a ty  3, M ika 3, d la  M ak- 
k ą b i A nzelm . S ęd z io w ał p. B auda.

W  n iedzielę  p rzec iw n ik iem  K rak o w ian  b y ł  
zespó l K. P . W . S an d ec ja . G ra  ogrornm e in te 
re su ją c a , trzy m a ła  licznie z eb ra n ą  p u b liczność  
w  nap ięciu . B ram k am i podzielili s ię : M ika,
S k o ro b o h a ty  i T o m czy k  dla U nii, Ż tla zk o  I 
sam o b ó jcza  d la  Sńndecii. S ęd z ia  b y ł  p. G ar- 
Jtasik,
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Że myśl ludzka przedstawia siłę, mo- przez dotknięcie ich kawałkiem zimnego 
gącą wywołać silne suktki fizjologiczne, metalu.
dowodzi fakt, że zapomocą sugestji udało W ypadek Wilsona jest w  każdym ra- 
się już w licznych wypadkach wywołać zje niepospolitem zjawiskiem w  dziedzi- 
u osób wrażliwych rany oparzelinowe nie oddziaływania woli ludzkiej.

S p ra w a  ta , in te re su ją c a  ż y w o  ^  
cz ło w iek a , m oże b y ć  n a  p o d sta w ie  ^  ‘ 
n o w szy ch  bad ań  p rzy n a jm n ie j do Pew  ,<L

jg *  —  - m  _ s t o p n ia  r o z s t r z y g n i ę t a .  A m e r y k a ń s c y  f acll0V ' , a.Li® iensocyjne samobójstwo smimgtm® sacit o lb rzy m ią ' iiczbe u b ezp ieczeń , z e s ta w '^
jąc  w iek  śm ierc i sw y ch  ubezp ieczo n y ch  z w 
kiem  śm ierc i ich ro d z icó w . Na p o d staw ie  ty 
o b liczeń  z a z n a c z y ły  się  w y ra źn ie  dw ie  S™ *.’ 
ubezp ieczo n y ch , k tó ry ch  ro d z ice  d o c ze k a j 
sęd z iw eg o  w ieku , o ra z  tak ich , k tó ry ch  on 
ro d z icó w  lub jed en  z  nich um arli P? 
ukończen iem  50 ro k u  ży c ia . W  g ru p ie  uo 
p ieczonych  po ro d z icach  d łu g o w ieczn y ch  ęy 
śm ierte ln o śc i znaczn ie  b y ła  m niejsza  
g ru p ie  d ru g ie j, ró żn ica  w y n o s iła  ró w n e  3 j 

C iek aw y  ten  w y n ik  dow odzi, że 
dzieci po ro d z ic ac h  d łu g o w ieczn y ch  W ‘^ 
ró w n ież  w idoki d ług iego  ży c ia . W idoki t e ?.  
tem  w iększe, im w y ż sz y  w iek  osiągnęli T° °  <e 
ce. R zecz  p ro s ta , że  te j z asad y , s ta ty s ty c y  
u z y sk a n e j, nie m ożna s to so w ać  do każd * 
poszczeg ó ln eg o  w y p ad k u . S k o ro  np. r 
zm arli p rz ed w c z eśn ie  z  pow odu  n ieszczęs lir  
go w y p ad k u , lub z ak aźn e j c h o ro b y , nie ® M .g 
z tego  żad n y ch  w y sn u w a ć  w nio sk ó w  co o 
w ieku  ich dzieci. W  każd y m  ra z ie  w yniki 
dań ubezp ieczein iow ców  a m e ry k a ń s k i^  
d a ją  jak ą  tak a  p o d sta w ę  do odpow iedzi 
p y ta n ie :  C zy  d ługo b ęd ziem y  ży li?

Znany w angielskich kołach spiryty
stycznych okultysta W i l l i a m  W i l s o n  
zapowiedział komitetowi spirytystów, że 
dnia następnego umrze punktualnie o 
godz. 20. Śmierć jego nastąpi nie w spo
sób gwałtowny, lecz jedynie pod w pły
wem siły woli.

Członkowie komitetu i zaproszeni 
goście zeszli się dnia następnego w Kole 
„Astria”. Na 10 minut przed 20-tą przy
był Wilson, spokojny, jak zwykle i za
jął miejsce na fotelu. Z napiętą uwagą 
śledzili obecni zachowanie się Wilsona. 
O godz. 20-ej Wilson spokojnie jeszcze 
siedział na swem miejscu. Większość 
obecnych przypuszczała, że ekspery
ment nie udał się. Lecz po upływie 
dwóch minut nagle Wilson pochylił się 
szyli z pomocą, lec? było zapóźno, Wil
son już nie żył. W edług orzeczenia le
karzy zmarł on na udar serca; według 
przekonania spirytystów  udar serca w y
wołany został przez samą sugestię.

Wilson uchodził za ucznia Jogów indyj
skich i był doskonale obeznanym z tajną 
ich wiedzą, której podstawą jest systema
tyczne kształcenie woli. W tradycjach 
Jogów nie jest podobno bynajmniej rzad
kością, że członkowie tego zakonu poz
bawiają się życia jedynie zapomocą woli. 
D.o jakiego stopnia uczniowie tej szkoły 
potrafią opanować swą wolę, dowodem 
tego stwierdzone bezsprzecznie fakty 
zdrętwiałości kataleptycznej, w czasie 
której fakirzy, pogrzebani żywcem, pozo
stają w tym stanie przez kilka tygodni. 
Fakir nie jest wprawdzie martwy, lecz 
czynność serca i organów oddechowych 
jest tak słaba, że niepotrzebne jest odży
wianie dla podtrzymania tych minimal
nych funkcyi życiowych, a powietrza tyle 
tylko potrzeba, ile mieści się w. trumnie. 
W  sławnych wypadkach odrętwienia 
kataleptycznego fakirzy pogrzebani byli 
żywcem przez 40 do 50 dni, poczem zno
w u przywracano ich do życia.

Sport na Sffs!iu
KŚ. „W A L K A " M A K O SZO W Y

po szu k u je  p rzec iw n ik ó w  dila sw o ich  d ru 
ż y n  I i II se n io ró w  na m iesiąc  lis to p ad  i g ru 
d z ie ń  n a  w y ja z d  lub na  sw em  boisku. K ore
sp o ndencie  n a le ży  k ie ro w a ć  pod a d re se m : —« 
K S. „W aitka" M ak o szo w y , ul. P a w ła  142.

i f p a r i  w  J M .  $
S M P . W o d z is ław  —

K S. „ S ile s ia "  P a ru sz o w ie c  5:5 (2:3)
M ecz p o w y ż sz y  ro z e g ra n y  22 bm . n a le ż a ł 

do  in te rsu ją cy c h , a lb o w iem  o b y d w ie  d ru ż y n y  
s ta r a ły  s ię  p o k a za ć  jak  n a jle p sz a  g rę . W  p ie r 
w sz e j p o ło w ie  „ S ile s ia "  m a  lek k ą  p rz ew a g ę  
i u z y sk u je  te ż  p ro w a d ze n ie . P o  zm ian ie  W o 
d z is ła w  je s t  s ta łe  s tro n ą  a ta k u ją c ą  i p rz e w a 
ga  jego je s t  d o ść  w ie lk a . M im o w ie lk ich  w y 
s iłk ó w  o b y d w u  d ru ż y n , a b y  sz a lę  p rz e w a ż y ć  
n a  sw o ją  k o rz y ść , w y n ik  p rz y  zak o ń czen ia  
p o z o s ta je  rem iso w y . P o w y ż s z y  w y n ik  je s t  
d la  d ru ż y n y  W o d z is ław ia  b a rd z o  z a sz c z y tn y , 
z w a ż y w s z y , że  d ru ż y n a  w y s tą p iła  z 3 re z e r 
w o w y m i p rzec iw k o  p e łn em u  z esp o ło w i z P a -  
rn sz o w c a .

„ P A R A S O L "  Z  L O B M J
ra a «l o i s s z w r a m i

Sensacyjnym wynikiem prac swych po
szczycić się może francuska ekspedycja 
polarna, która przez cały rok badała zja
wiska podbiegunowe w Scoresby Sund w 
wschodniej Grenlandii. Według obserwa- 
cyj tejże ekspedycji na w y so k o ś c i ok. 100 
kim  nad ob sza ra m i polar nem i żiem i 
is tn ie je  o lb rzy m i „ p araso l” c z y  „d ach ” 
z  lodu. Przy  badaniach swych posługi
w ała się ekspedycja tą samą, metodą, 
którą .stosuje się przy pomiarach wiel
kich głębi morskich, a ^którą nazywa się 
„pionowaniem echowem”. Stwierdza, się 
mianowicie, jak długiego czasu potrze
buje odgłos wystrzału, by dotrzeć do dna 
morskiego, by odbiwszy sie o nie, wrócić 
na statek. Ponieważ znamy szybkość 
głosu (330 m na 1 sekundę), można więc

na tej podstawie wyliczyć odległość dna 
morskiego. W ten sam sposób francuscy 
badacze dokonali pomiarów odległości 
owego „dachu lodowatego” . Dach ten 
.składa się z drobniuteńkieh cząsteczek 
wody, wielokrotnie mniejszych od kropli, 
które razem Wziąwszy, spoiły się w je
dną olbrzymią skorupę. Zdaniem uczo
nych francuskich dach ten odgrywa waż
ną rolę w warunkach atmosferycznych 
północnej kuli -'ziemskiej. Spodziewają 
się oni udowodnić, że burze biorą swój 
początek w  górnych strefach atmosfery 
nadbiegunowej. Założenie stacji mete
orologicznej na Grenlandii, zdaniem ich, 
oddałoby żegludze bardzo cenne przy
sługi.

Cały Swiaf stoi otworem
przed  oftifiwaletem czecfooslomachim

Czechosłowacja od dłuższego już cza
su czyni zabiegi, aby rozszerzyć ruch 
turystyczny i tym celu nawiązuje roko
wania, aby w  ruchu granicznym, znieść 
w izy paszportowe po obu stronach. 
Dzięki tym zabiegom obecnie obywatel 
czechosłowacki wyjeżdżać może bez wi
zy paszportowej do następujących pań
stw : Anglii (z wyjątkiem kolonij),
Belgji, Danii. Estonii, Finlandji, Fraociji 
(z wyjątkiem niektórych kólonji), Gdań
ska, Irlandii, Włoch, Islandii, Japonii, 
Kanady, Litwy, Łotw y Luxemburga,

Niemiec, Holandii, Norwegii, Portugalii, 
Austrji, Stanów. Zjednoczonych, Hiszpanii, 
Szwecji, Urugwaju i W atykanu. Uderza 
fakt, że do Polski obywatel czechosło
wacki nie może wyjechać bez polskiej 
wizy. Zrozumiałą jest rzeczą, że i oby
watele wspomnianych wyżej państw 
mogą przybywać do Czechosłowacji rów
nież bez czechosłowackiej wizy pasz
portow ej., Tak wjęć Cżechosłówak mo
że .wyjechać Tez ograniczeń wizowych 
nawet na Madagaskar i Japonji.

G o s p o d y n ie !
, K uchnie, m ieszk an ia , up ięk sza  i odśw ie

ża się p rz ez  u ż y w an ie  p tynu „PARK IET- 
P O L IS H " —  śro d ek , k tó reg o  już daiwn0 

I szukacie.
„ P A R K IE T -P O L IS H " c zy śc i, poleruje 

i k o n se rw u je  p a rk ie ty , linoleum , m eble’ 
p rz ew a ż n ie  kuchnie  b ia łe , jak o też  w s z e l 
kie  lak ie ro w an e  i p o ry so w an e  lub u s z k o 
dzone.

„P A R K IE T -P O L IS H " n a b y ć  m ożna  ^  
bu te lk ach  1, % i % litra ch  w  drogerjeefl 
1-ub w  sk ła d ac h  fa rb . G dzie d o ty c h c z a s  
jeszcze  nie z ap ro w ad zo n o , n a le ży  zażądać 
b e z p o ś re d n io ;

„P A R K IE T -PO L IS H *
W y tw ó rn ia  W o sk u  P ły n n e g o ,
K ról. H u ta . K a to w ick a  32/34.

D O B R A  O D PO W IE D Z .

W u ja s z c k :  — P o w ie d z  mi Józiu , d laczeg o  
n a z w a łe m  c ię  p rz e d  ch w ilą  m ały m  głup
task iem ?,

Jó z io ;  —  B o  jeszcze  n ie  jes tem  tak im  tłu- 
. l y m  ja k  ty  w u iaszku .

S P R Ó B U JE S Z  nie poża łu jesz  C e rę  r ° bj  
p iękną  K rętp i M yd ło  ..H alina" N. I o ra * 
usu w a  piegi, w ą g ry  żó łte  1 c ze rw o n o  plamy- 
cen a  2-50 z ł.; z a ś  k rem  „H alin a"  N. 2 
k a tn ia  na z aw sze , zap o b ieg a  z m a r s z c z k o  

o ra z  u su w a  tak o w e , cena  2S 0  zł. W yroby 
M ag. W . P a ź d z ie rsk ie g o . F ab r. Kom ę" 

..P h a rm ac h em ia"  B y d g o szcz . F abr- S k ład  o 
G. Ś lą sk u  S . B o ry s , K atow ice . P iłsu d skiego 1

FU TR A  I KURTKI now e, o ra z  wszelki® 
p rze ró b k i, n a jtan ie j w  p raco w n i fu te r :  TńHyJ
K ato w ice , P o p rz e c z n a  12 (p o d w ó rze). 742

W IN O  zak u p isz  n a jtan ie j ty lk o  Król. Hut ’ 
W olności 68 na  u ro c zy s to śc i luźne  w ino 1 
od z ł. 1.70. P r z e konaj się.

UN IEW AŻNIAM  zg u b io n y  p a te n t  p rz em^ '  
s ło w y  na n azw isk o  Zofja Ja n o ta  i k s ię ie c z -  
od k o n ta  n r .  741542 D. Król- H u ta . W an d y  &

SPR Z ED A M  g o sp o d a rs tw o  23 m ó rg  dobre! 
ro li i zab u d o w an ie  m asy w n e  ko ło  Pszczyn* ; 
C ena o k o ło  13.000 zł. Z g ło szen ia  d o  „7 G roszy 
pod  „G o sp o d a rs tw o " .

FO R T E PIA N Y ! S tro jen ie , r e p a ra c je . od '
1  l  L I  m o  1  i  .

p o le ro w an ie , w y k o n u je  n a jtan ie j C en tra l 
P ian in , K a tow ice , R y n e k  8. 2o"

W -

Przygody bezrobotnego Froncka

F ro n c e k  n a  w si u  sw e j c io tk i 
p rz y g lą d a  się s ta re j  k ro w ie , 
k tó ra  zad  m a taki w ielk i, 
aż  go p rzesz ło  s tra sz n o  m row ie.

C h cąc  w y p la ta ć  c io tce  figla, 
fa rb y  i p endzle  szy k u je , 
p oczem  n a  zad z ie  k ro w in y  
g ło w ę  s ło n ia  w n e t m aluje.

P o  sk o ńczen iu  m alo w an ia . 
F ro n cek  zw iał, uda jąc  f ran ta , 
z a ś  k ro  w ina  b y ła  z ty łu  
po d o b n a  do „ E 1 c i a n t a" .

A gdy  c io tka  p o sz ła  ró ż n ie j  
doić Itrow e do s z a l ik a ,  
u jrz a ła  w ielki p y sk  słon ia , 
w ięc  ze s trach u ... k o zia  fika.

t L . a a •T )'sz v  na«t»P '

D ruk iem  i nakładem  Zaklauow  G raficznych  i  Wydawniczych „P olon ia' S. A. w K atow icach . — R ed ak to r odpow iedzia lny  S t a n i s ł a w  N o g a j .


